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LONDYN. W wyniku czwartkowych
gwałtownych walk

WOJSKA CHIŃSKIE ODEBRAŁY JA­
POŃCZYKOM ZDOBYTY PRZEZ NICH

FORT WUSUNG.

Obecnie toczy się walka o miasto i port tej
jamej nazwy. %

To samo źródło informuje, że sytuacja
Japończyków w Szanghaju i pod Szanghajem
jest bardzo ciężka. Mimo rzucania do walki
coraz to nowych oddziałów, Japończycy po­
sunęli się naprzód jedynie na kilku odcin­
kach, nie posiadających większego znaczenia
strategicznego. Gen. Matsui, głównodowo­
dzący siłami japońskimi w Szanghaju zażą­
dać miał przysłania jeszcze conajmniej dwu
ty wizyj.

Wojska japońskie, które wysadzane były
. wiegdaj na ląd w pobliżu Liu-Ho nie był} a­
. skowane przez samoloty chińskie, jak się to
działo dotychczas. Okazało się, że był to je­
dynie podstęp. Chińczycy pozwolili Japoń­
czykom spokojnie wysiąść z okrętów, a gdy
ruszyli na front, wówczas ich otoczyli.

ODDZIAŁOWI JAPOŃSKIEMU W SILE
1500 LUDZI GROZI ŚMIERĆ LUB NIE­

WOLA.

Na froncie północnym liczą się poważnie
t rozpoczęciem wielkiej ofensywy japońskiej
przeciwko Suiyuan. Na razie operacje na
wielką skalę są niemożliwe z powodu ulew­
nych deszczów. Komunikacja między Pęki­
. iem i Kałganem jest unieruchomiona, bo­
wiem Chińczycy, cofając się, zagwoździli je­
den z tuneli na przełęczy Nankau, wysadza­
jąc w nim dynamitem 8 parowozów. Iżynie­
fowie i saperzy japońscy usuwają przeszko­
dę z tunelu.

W samym Szanghaju panuje względny
spokój. Przez kilka godzin jedynie działa
japońskich okrętów wojennych ostrzeliwały
dzielnicę chińską. Mordercze raidy bombow­
ców japońskich na miasto od dwu dni ustały.

SZANGHAJ. Pomiędzy wojennymi o­
ki etami japońskimi a bateriami duńskimi
w Putuno wywiązał się

GWAŁTOWNY POJEDYNEK AR­
TYLERYJSKI.

Dwa pociski chińskie trafiły w konsulat
japoński, zaś kilkanaście pocisków padło w
dzielnicy Czang­Pu. Cały obszar Putung

znajduje się pod ogniem artylerii japoń­
skiej.

O godz. 11 nasilenie ognia artyleryjskie­
go okrętów japońskich wzmogło się. Ja­
pończycy oświadczają, że ogniem :ym chcą
zniszczyć gniazd* karabinów maszyi.owych
t stanowiska partyzantów, którzy atako­
wali okręt admiralski „Idżumo" i konsulat
j. poński.

Tajfun zniszczył Honkong
i zatopił flotylą rybacką

HONG-KONG. W czasie wielkiego tajfumu
— jaki przeszedł nad Hongkongiem onegdaj,
zginęło bardzo wiele ludzi. W domach zawa­
lonych na rynku Tai-po odgrzebano 80 zwłok,
taiw że razem z 120 zwłokami odkopanymi po
przednio, liczba ofiar wynosi "?00 osób. Flotyl­
le statków rybackich, które tajfun zastał w
morzu, zostały kompletnie zniszczone. Licz­
ba ofiar wśród rybaków nie jest ustalona. Li­
nia kolejowa Kanton-Kou-lun używana głó­
wnie dla przewozu towarów, została poważ­

nie uszkodzona. Straty na linii kolejowej skut­
kiem zalania i zniszczenia torów przerwania
komunikacji obliczane są na pół miliona do­
larów. Naprawa tej linii potrwa około 5 dni.

•
HONG-KONG. W Tai-po rozgrywają się

tragiczne sceny. Policja i wojsko Liorą udział
w rozkopywaniu gruzów. Przypuszczają, że
liczba ofiar jest znacznie większa, niż to się
zdawało dotychczas. Wiele osób, które zgi­
nęły na wybrzeżu, zabrały fale morskie.

Szef skautów estońskich

u naszych harcerzy
WARSZAWA (tel. wł.) Do Warszawy

przybył szef fińskiej organizacji harcerskie­
kpt. Lauri Vouolsvirta. P. Vouolsvirta zapo­
znać się ma z całokształtem pracy harcer­
skiej. Przeprowadzi on studia nad pracą na­
czelnych władz harcerskich oraz komend
chorągwi harcerskich warszawskiej i krakow­
skiej, po czym zwiedzi harcerski ośrodek in­
struktorski w Górkach Wielkich oraz schroni­
sko na Głodówce.

Skarga kasacyjna skazanych
członków N.S.D. A. B.

WAP.SZAWA . Do Izby Karnej Sądu Naj­
wyższego wpłynęła nowa seria skarg kasa­
cyjnych w głośnej sprawie członków nielegal­
nej organizacji N. S. D. A. B ., skazanych za

• ałainość wywrotową na Górnym Śląsku.
Skargę kasacyjną wnieśli obrońcy 21 skaza­
nych z Antonim Szafarczykicm na c/cle, któ­
rym W drugiej instancji wymierzono karv dc
czterech lat więzienia za prowadzenie agita­
cji na rzecz oderwania jednego z terenów?
Rzeczypospolitej od państwa.

Pogoda na sobotą
W dalszym ciągu pogoda bez zmian. Rankiem

przyziemne mgły w ciągu dnia pogoda słoneci­
ira i o nieco większym zachmurzeniu w dzielni­
cach północnych. Dniem temperatura do 25 $t.

Ostatnie chwile Gijonu
PARYŻ. Wojska powstańcze posuwa­

ją się w głąb Asturii, nic napotykając na
silniejszy opór nieprzyjaciela. Główne siły
brygady nawarskiej posuwają się wzdłuż
wybrzeża; im też przypadnie zadanie zaję­
cia ostatniego większego portu czerwo­
nych, Gijon.

W Hendaye, jak donosi „Le Matin" to­

czyć się mają obrady między delegacją gen.
F«anco a przedstawicielami rządu kataloń­
skicgo w sprawie kapitulacji Katalonii.
Cen. Franco ma się domagać poddania się
Katalonii bez stawiania jakichkolwiek wa­
runków.

Koła lewicowe potwierdzają wiado­
mość o rokowaniach w Hendaye, twierdzą

jednak, ie dotyczą one tylko wymiany
jeńców, a nie kapitulacji.

SALAMANKA. Radio Espana donosi,
że według wiadomości nadchodzących z
Gijon, syndykaliści zamierzają oddać miV
sio wojskom powstańczym, przekonani, żf
wszelki opór jest niemożliwy. Wiadomość
ta potwierdza się również i z innych źró­
dci­

*
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* uojny chińsko­japoriskiej: Zdjęcie na lewo przedstawia głównodowodzącego siłami japońskimi iv północnych Chinach gen. Kiyoshi
Katsuki (na prawo) w swej kwaterze w pobliżu Tien-Tsingu. — Zdjęcie na prawo: janońscy żołnierze wkraczają do Pekinu.

Zapas złota w Banka Polskim rośnie
WARSZAWA. W trzeciej dekadzie sierp*

nia rb. zapas złota w Banku Polskim powięk­
szył się o 0,9 miln. zł do 429,4 miki. zł, a stan
pieniędzy zagranicznych i dewiz wzrósł o 6,3
miln. zł do 32,0 miln. zł.

Suma wykorzystanych kredytów zwięk­
szyła się o 22,8 miln. zł do 612,1 miln. zł,
przy czym portfel wekslowy powiększył się o
23,1 miln. zł do 536,5 miln. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania obniży­
ły się o 39,4 miliony zł do 248,7 miln. zł. O­

bieg biletów bankowych powiększył się o 54.8
miln. zł do 1,020,8 miln. zł. Pokrycie złotem
wynosi 36,72 procent. Stopa dyskontowa b%
stopa od pożyczek zastawowych 6 procent.

Katastrofa kolejowa
pod Białymstokiem

WARSZAWA. W czwartek 2 bm. o godz.
5,45 nad ranem, wydarzyła sic- straszliwa kata­
strofa na szlaku kolędowym Białystok — Bara­
nowicze Pociąg osobowy, idący z Białegosto­
ku najechał na 95 kilometrze toru w pobliżu
BrzasnowicY na półcieiarówtke Wskutek zde­
rzenia, według dotychczasowych informacji, t
osób odniosło rany. dwie zaś zostały zabito.
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Ciy Izydor wiedział?**
Obrona Fleischerowei oskarża Parylewicza

1 KRAKÓW, (teł. nł.) Ostatnie dni ro*prawy
prtteYW Hondzie FViacherowt

'
j i tcwarzys-zom .

Kosamar tego procesu protekcji i przekupstwa
« wolna si-c rozwiewa. Po apokojnjyim rzeczowym
przemówieniu pr\)k. G-ui^baezyńskiego, po błysko­
tliwej i oratorako doskonale skonstruowanej mo­
we prok. Żeleńskiego — dochodzi do głosu
cbrona.

Protekcja w Polsce
nie jest karalna

Taki tytuł moina by dać przemówieniu obroń­
cy Arnolda. Głównym motywem jego przemó­
wienia jest bowiem wykazanie, że w polskim ko^
dafcait karnym nie istnieje artykuł, pod który
pogadałyby czyny oskarżonych Proces obecny
określił już prokurator Żeleński jako pionierski
— w tym sensie, że przed Wysokim Sądem to­
czy się sprawa o przestępstwa kodeksem nie
przewidziane. Takie też jest i stanowisko obro­
ny. Ale obrona wyciąga dalsze konsekwencje:
jeżeli nie ma artykułu, któryby co do stanu fak­
tycznego pokrywał się z działalnością oskarżo­
nych — to nie może być mowy o wyroku ska­
lującym.

Przemówienie swe zaczął mec. Arnold od u­
**agi, że rozgłos tego procesu przechodzi znacz­
n e rozmiary winy oskarżonych. Większość akt,
jak np. w sprawie defraudacji w Zw. Ob. Ko­
biet i W Rodzinie Sądowej nie dotyczy oskarżo­
nych. Z ogromnych akt zebranych w czasie
śledztwa zaledwie kiilkaset ark uszów dotyczy
flindy FI. i tow.

Znajomość z Parylewiczowa odfo.ła się prze­
<de wszystkim trag:czn:e na losie Hindy Flei­
jcher. Przez 38 lat żyłę ona bez zatargów z
kodeksem karnym. Z Parylewieżową weszła w
kontakt dopiero w r. 1933, kiedy Parylewiczowa
(już od roku 1926 rozwijała działalność inter­
wencyjną. Inicjatywa do współdziałania wyszła
ze strony Wandy Parylewiczowej. Fleischerowa
(podjęła tę inicjatywę, bo kierowała mą próżność,
po znajomość z Parylewiczowa imponowała jej.
Mement zysku jest dopiero zjawiskiem wtórnym,
tioloeza się z biegiem czasu.

Na drodze Fleischerowej stanęła Orzechow­
ska, żona asesora notarialnego. Tu mówca w
czarnuch barwach kreśli położenie ludzi, pracu­
jących zawodowo w notariacie, od czasu, kiedy
^tworzono s tej instytucji panis bene merentium.
Orzechowska podjudzała Fleischerowa. Komple­
mentami nakłaniała ją do starań dtla siebie, ona
wprowadziła FI. ne . drogę mterwencyj.

W dalszych wywodach polemizuje obrońca z
prok. Żelińskim na temat szczereści zeznań Pa­
rylewiczowej i Fleischerowej. Oczywiście jest
adagia, że raczej należy dać wiarę Fleischerowej.

By znaleźć podstawy dla wniesienia aktu o­
>k*rzenia skonstruowano sztucznie tezę związku

interwencyjnego. Ale działalność oskarżonych
— zdaniem obrońcy — nic wyczerpuje znam.on
związku przestępczego z art. 166. Oskarżeni
waięli conaj wyżej udział w porozumieniu ale nie
w związku.

Przechodząc do osoby Izydora Fleischera —
obrońca stara się uzasadnić swój punkt widze­
nia, że Izydor nic nia wiedział. Zresztą nawat
gdyby coś wiedział o poczynaniach Hi<ndy Flei­
scher, to czyż wina jego polega na zaniechaniu
złożenia donosu na swą żonę? Wina Estery
Faerberowej wyczerpuje się w staraniach o kon­
cesję ala jej szwagra, fotografa ulicznego. Poza
tym nic wspólnego z działalnością Fleischerowej
i Parylewiczowej nie miała.

PANOWIE SĘDZIOWIE!
— zakończył swe pledoyer mec. Arnold — je­
dynie prawo winno Wami kierować przy wyda­
waniu wyroku w tej sprawie. Nie domagam się,
by na ławie oskarżonych zasiedli Michałowskie
Orzechowski i Kuźniarski a przypominam, że
dwaj ostatni dotychczas pozostają na swych sta­
nowiskach — ale domagam "się, by wzięto w peł­
ni pod uwagę fakh, ie w kodeksie polskim nie
ma artykułu przewidującego sankcje karne za
czyny oskarżonych. Bowiem ani art. 166 ani
art. 137, na które powołuje snę akt osk. rodziny
Fleischerów i osk. Faerberowej nie dotyczą.
Fakb, że skutkiem tragicznego zibegu okolicz­
ności H;nda Fleischerowa zajęła pierwsze miej­

sce na ławie oskarżonych wie może decydować o
rozm arach jej winy. Wyrok nie powinien być
wspaniały w swej surowości ale odpowiadać wy­

mogom bezstronnego wymiaru sprawiedliwości.

PRZEMÓWIENIE MEC. ARNOLDA
TRWAŁO CZTERY I PÓŁ GODZINY.

Jako drugi z kolei

przemawia mec.
Woźniakowski

W ciągu rozprawy nr
niejszej^ powoływałem

się tu nieraz na doświadczenie. Gdyby kiero­
wano się doświadczeniem przy nominacji Paryle­
wicza na prezesa sądu apelacyjnego, nie byłoby
zbryzganego błotem sądu, nie byłoby tej roz­
prawy. Czuję wzruszenie, że ten największy
krzywdziciel wymiaru sprawiedliwości leży tu
dziś — choć go tu nie ma — w proch zwalony,
uznany za niegodnego nawet stanowiska woźnego
sądowego.

W Parylewiczowej oprócz zakłamania i fał­
szu istn ała ślepa wiara we własną bezkarność,
we własne wpływy, które pozwalały jej na wszy­

stko Istniało jeszcze wyrachowanie tak wielkie,
że za darmo nawet swym rzekomym spólnikom
nic zrobić nie chciała. P. prokurator chce opie­
rać się na zeznaniach Parylewiczowej. Wierzy,
że człowiek, który od r. 1926 prawdy nie powie­
dział, chyba przez pomyłkę), człowiek; który po­
czątkowo w śledztwie kłamie od A do Zet, kła­
mie w liście do własnego zięcia — że ten czło­
wiek nagle naprawia się. Przecież ona nie była
nawet w stanie odróżnić prawdy od nieprawdiy.

JEŻELI CHODZI O P. PARYLEWICZA,

Żuławski wobec ministrów publicznie go pfęt.
nował i żądał jego usunięcia, przypominam, jak
na tej sali na znak protestu przeciw temm
krzywdzicielowi sprawiedliwości człowiek us:ło,
wał popełnić samobójstwo — Jest to aluzja do
sprawy Małka, sądzonego przez Janickiego
zięcia Parylewicza. — Małek, usłyszawszy p:eT.'

wsze słowa wyroku strzelił do siebie i umierając
w obecności policjanta i obrońcy począł mów:/
całą prawdę. —

Przewodniczący, który już dwukrotnie zwra.
cał uwagę obrońcy Woźniakowskiemu, zarządy
przerwę i upomina mec. W., że jeżeli będzie po.
ruszał fakta nie związane z rozprawą, to odbie­
rze mu głos.

Po przerwie mec. Woźniakowski wyjaśnia, ii
sądził, że po wczorajszym przemówieniu proku­
ratora Żeleńskiego osoba Parylewicza nie je?t
nietykalna. — Mec. W. podnosi znowu pytańio:
„Czy Izydor wiedział?" — Otóż tu zapytania
obrońcy W. odbiegają od wniosków prokuratora
i poprzedniego obrońcy. Podnosi fakt, że Pary.
lewiczowa sprawą Orzechowskiego przed referen­
tem personalnym Min. Spraw Chechlińskim po.
ruszyła wobec swego męża.

PRZEWODNICZĄCY ZNÓW ZWRACA UWA­
GĘ MEC. W. ŹE NIE HA OSKARŻAĆ PA­
RYLEWICZA LECZ BRONIĆ SWYCH MAN­
DATÓW. MEC. W. ODWOŁUJE SIĘ DO SĄ­

DU.

I

' Sąd po naradzie nakłada na mec Woźniaków,
•kiego griywną 300 złotych i zarządza przerwf
do dnia dzisiejszego L j. soboty.

Poinslaiize łodzie ppduiodne
torpedują statki na Morzu Śródziemnym

•Pedf świniło

A co będzie z...
Raciborzem i Kwidzyniem?...
Mimo świeżo uchwalonej przez Sejm ślą­

ski notcej ustawy o szkolnictwie prywatnym,
okrzyczanej przez Niemców za „godzącą w
byt niemieckiego szkolnictwa

"
władze polskie

V) Województwie śląskim pozwoliły Niemcom
na prowadzenie prywatnych szkół powszech­
nych w dotychczasowej liczbie.

W Bydgoszczy zaś pozwolono Niemcom
•na ponowne prowadzenie nauki iv prywatnym
gimnazjum w dotychczasowym starym gma­
chu. Równocześnie zaś pozwolono Niemcom
na dokończenie budowy nowego gmachu dla
prywatnego gimnazjum.

Notujemy więc nowe objawy bezprzykła­
dnej tolerancji polskiej.

Obawiamy się jednak o to, by tej tole­
rancji Niemcy nie uważali za dowód polskiej \
słabości, co ich tylko zachęci do kontynuo-l
teania propagandowego krzyku na temat'

„krzywd
"

doznawanych w Polsce.
Obawiamy się również o to, źe objawom

wspaniałomyślnej tolerancji polskiej będzie
towarzyszył dalszy jeszcze większy ucisk nie­
miecki wobec ludności polskiej w Niemczech,

W szczególności bardzo interesuje nas py­

tanie, czy w Polsce tak hojnej w zaspokaja­
niu pretensyj mniejszości niemieckiej pa­
mięta się o tym, źe Polacy w Niemczech od
długich lat daremnie zabiegają o pozwolenie
na otwarcie prywatnych zakładów średnich
W Raciborzu i Kwidzyniu i że rozpoczęta bu­
dowa gmachu w Raciborzu, mającego pomie­
ścić polską szkołę średnią niszczeje z powo­
iu zakazu dokończenia jej budowy.

Jak długo jeszcze trwać będzie polska hoj­
na tolerancja przy równoczesnym systemie
antypolskiego ucisku niemieckiego?...

ATENY. Korespondent Havasa dono­
si: Szczegóły zatopienia parowca sowiec­
kiego „Marakoeff o pojemności 5500 ton
Sratek sowiecki ,,Marakoeff'\ który szedł
Z jednego z portów czarnomorskich, kie­
rując się do Setę z ładunkiem asfaltu, we
czwartek rano spotkał na wodach teryto­
rialnych greckich pomiędzy wyspą Skiros
Psara — w odległości mniej więcej 6 mil
od wyspy Kros łódź podwodną. Łódź pod­
wodna dała strzał ostrzegawczy, na co ka­
p tan statku sowieckiego odpowiedział wy­

rzuceniem bandery sowieckiej, poczem nie­
^w tocznie przystąpił do spuszczania łodzi
ratunkowych, w których zajęło miejsce 36
osób załogi oraz trzy kobiety. Łódź pod­
wodna storpedowała wówczas statek, a je­
di.ocześnie wyrzuciła powstańczą flagę hi­
szpańską. Statek sowiecki zatonął natych­
miast. Wybuch torpedy uszkodził jedną z

lodzi, zabijając marynarza. Łódź podwo­
dna odeszła w kierunku północno-wschod­
nim. Załoga statku sowieckiego spędziła
cły dzień w łodziach ratunkowych i do­
p.ero rankiem następnego dnia spotkała
itatek grecki, zdążający do Smyrny. Statek
ten doprowadził szalupy do portu Kyni.
Kapitan statku sowieckiego oświadcza, że
po storpedowaniu „Marakoeff" lodź pod­
wodna spotkała statek-cysternę, nieznanej
kapitanowi przynależności państwowej,
Itcz łódź podwodna nie zatrzymała go, po­
zwaljąc mu be; przeszkód odejść.

ATENY W pobliżu greckich wód te­
rytorialnych według wiadomości otrzyma­
nych w kolach miarodajnych, zoital stor­
pedowany parowiec sowiecki „Błagojew"

o pojemności 3 tys. ton.
*

LONDYN. Wczoraj władze angielskie

Dnia 2 września 1937 r. zmarł radny miasta

ś.p. Wilhelm Szalek
Zmarły był od roku 1929 członkiem Rady Miejskiej m. Katowic.
Chętna Jego współpraca dla dobra miasta zjednała Mu ogólne

uznanie i zapewniła trwałą pamięć wśród obywateli Katowic.
Katowice, dnia 3 września 1937 r.
Rada Miejska Magistrat

J. <Piecbuleh Dv Acmr
Prezes Rady Miejskiej Prezydent miasta

Wnuk Lwa Tołstoja złodziejem!
PARYŻ. „Paris Soir" donosi, ze w Ni­

cei aresztowany został 17-lctni chłopiec
Iwan Tołstoj, rzekomo wnuk wielkiego pi­
sarza rosyjskiego, opuszczony przed 7-miu
luty przez rodziców, którzy rozeszli się ze

J*cbą. Chłopiec stał się stopniowo niebez­

piecznym złodziejem kieszonkowym i po
kilkakrotnym umieszczeniu go w domach
poprawy, ostatnio aresztowany został w
Nicei na gorącym uczynku okradania ką­
p.ących się z kosztowności, pozostawionych
w kabinach lub na wybrzeżu.

zostały zaalarmowane wiadomością o no­
wym ataku lodzi podwodnej, tym razem na
sratek handlowy. W odległości 18 mil od
w>brzeży hiszpańskich „nieznana" łódź
podwodna storpedowała angielski statek­
cysternę „Woodford", płynącą z Constan­
7) do Barcelony.

Trafiony przez torpedę statek począł
tinąć. Załoga pośpiesznie opuściła go, chro­
niąc się na łodziach ratunkowych. Wsku­
tek wybuchu 1 marynarz został zabity, 6
oaniósło rany, reszta w ilości 30 ludzi wy­

szła bez szwanku. Statek zatonął.
W pobliżu przylądka San Antonie*!

gdzie przed trzema dniami zaatakowany
został angielski kontrtorpedowiec „Ha­
vock"

, patrolują ciągle jeszcze angielskie
okręty wojenne, poszukując łodzi podwo­
dnej, która dokonała ataku. Oficerowie
„Havock", który płynie obecnie w stronę
Marsylii, twierdzą, że najprawdopodobniej
ićdi podwodna została zatopiona przez
granaty podwodne, wystrzelone prze*
kontrtorpedowiec w odpowiedzi na atak.

Wypadki rozgrywające się na Morzu
Śródziemnym śledzone są przez władze an­
gielskie z wielkim niepokojem. Dla wzmóc­
r:enia bezpieczeństwa żeglugi postanowią
no przede wszystkim wzmocnić flotę wo­
jenną W. Brytanii na Morzu śródziem­
nym. Ponadto, podczas wczorajszej narad?
ministrów zdecydowano zaakceptować
francuski projekt, w sprawie zwołania n*
przyszły tydzień konferencji państw śród­
ziemnomorskich i zorganizowania ewentu­
alnie kolektywnej ochrony statków.
POWSTAŃCY UPROWADZILI PAROWIEC

SOWIECKI.
PARYŻ. — Jak donoszą z Bonne w Algie­

rze, parowiec sowiecki „Mar Negro", którj
przybył z Odessy, mając na pokładzie tank
oraz samoloty przeznaczone dla hiszpańskiej
zwolenników jen. Franco, którzy udali się Pod
wojsk rządowych, był uprowadzony przeJ
nieobecność załogi na pokład parowca i odpły
nęli w nieznanym kierunku. Przypuszcza si<i
źe „Mar Negro" skierował się do Sardynia

PROF. KOT UWOLNIONY
KRAKÓW. WczotaJ wieczorem został Jjj

puszczony ira wolność z aresz»tu w Krako*'
pro* U J dr. Stanisław Kot, — aresztowa^
jjrzed kiMci dniami w związku z wydarzeni
w MatoDoJsco.



r*r. *#>. Bonota, anta flgo września 193? roTTu. *rn.

Wacław Sledzińsbi Tajemnice hicshu z gazetami

fllarmujaia tragedia orasu polskiej HI Nieiuh
Upokarzająca dysproporcja w prasowej dziedzinie — Istniejący stan rzeczy godzi

w interesy i honor Narodu i Państwa Polskiego
1. „Jak przedstawia się sytuacja prasy pol­

skiej na Śląsku Opolskin.?
"

Taki jest temat
mojego zainteresowania. Aby znaleźć odpo­
wiedź na to zapytanie, włóczę się po miasta.™
i wsiach Śląska Opolskiego, zaglądam do ki>
sków z gazetami, przeglądam prasę w ławiir­
Ijiach, cukierniach, restauracjach, rozmawiam
7 przygodnie poznanymi abonentami „Nowin
Codziennych

"
opolsk eh — jednym słow-m —

•zukam śladów pisanego słowa polskiego.
Zaczynam swoją wędrówkę oi Bvt imia

Sn dworcu, w kiosku gazetowym, są ndjióż
niejsze pisma, w różnych barwach, rozmiarach
t galunkach. Jest tutaj wszystko, co wychodź
i drukarń wszystkich stolic świata. „ Paily
flerald", ,Times", Neue Freie Presse", „Narc­
Jni Listy**, „L

'Echo de Paris". I inne pisma,
/^prezentujące tutaj, w kiosku bytomskim ró­
żne jeszcze państwa. Nie ma tylko pism pol­
ikich. Żadnych. Rozglądam się po krzyki•­
rych i spokojnych nagłówkach, wystawionych
fis widok publiczny. Wpatruję się dobrze. Ale
nie widzę nic.

— Dostane tutaj jaką gazetę polską? —
pytam dziewczynkę, obsługującą klientów.

— Tak, dostanie pan. — I wyciąga rai
u£attowitzer Zeituni"!

Miałem dużo wolnego czasu. Włóczyłem
lic po ulicach Bytomia. Na kilkanaście kios­
V >w, jakie „zlustrowałam

", w jednym tyllo
srotkałem pismo polskie. Łódzki... „Ekspres
Ilustrowany

". W innych kioskach gazet pol­
skich nie było.

Zaciekawił mię reprezentant prasy polskiej
— He egzemplarzy tej gazety sprzedaje

pin? — zapytałem sprzedawcę.
Zażądał ode mnie dokumentu; chciał wie

dzieć w czyim imieniu pytam. I nie odpowie
cizi,­ił.

W Gliwicach, w Raciborzu, w Zabrzu i w
innych mieścinach i osadach, pism polskich
w sprzedaży ulicznej nie ma.

— Kupię po jednym egzemplarzu każde
po pisama polskiego, — powiedziałem na
dworcu w Opolu.

I kupiłem tylko „Światowida". Więcej
Ładnego pisma nie bvło. I w ogóle, w Opolu
by! tylko ten jeden egzemplarz pisma pol
ikiego który ja kupiłem.

2. W każdym kiosku gazetowym w miastach
polskiego Górnego Śląska są pisma niermec­
ke. W każdym kiosku ulicznym i na dwór
cach. Jest tych pism dużo. Bardzo dużo.

3. Pan Goebels, minister propagandy, wpro­
wadził w swoim kraju nowość w dziedzinie
prasy. Zawód dziennikarski wolno teraz wy­
konywać tylko ludziom, mającym do tego peł
>'» prawa. A prawa mają tylko ci, którzy po
Nadają legitymację niemieckiej korporacj
dziennikarskiej. Od kandydata na dziennika­
rza wymagana jest trzyletnia praktyka
dzienniku, w którym jest conajmniej trzsch
redaktorów. Bardzo ładna nowość i bardzo
piękna ustawa. Ale, jak ona wpłynęła na r>ra­
*$ polską w Niemczech?

Wpłynęła tak, ze ta prasa musi upaś6.
Musi, bo w żadayni z pism polskich nie pra­
cuje trzech redaktorów i dlatego sądne nie
fta prawa kształcić aplikantów dziennikar­

skich.
Zresztą, to określenie: „prasa polska w

Kifirnczoch", jest przesadą. Bo jakie jednostid
Azotowe składają się na tę „prasę

"? Oto onn:
a) „Nowiny codzienne". Pismo wychodzą­

jje od 27 lat w Opolu. Prowadzone przez je­
dnego tylko redaktora. Obecny nakład: wtor­
ki czwartki, soboty — po 2.478 egz., stody,
P^tki, niedziele — po 855 egz. W nakład ten
wliczone są juz mutacja prowincjonalne „No­
w»n codziennych" (wydania zawierające osób
n«i kronikę lokalną), wychodzące pod własny­
mi tytułami: „Nowiny"

(1.623 egz.) i „Dzień­
«1*" raciborski" (70 egz.)

b) „Gazeta Olsztyńska". Pismo, wychodzą­
ce od 51 lat. Prowadzone przez jednego redak­torai przy pomocy materiałów redakcyjnych,
Udzielanych przez „Nowiny codzienne". O­
hecny nakład: 810 egz.

c) „Naród". P ismo, wydawane od 25 lat w
Herne w Westfalii. Prowadzone przez dwu
[faktorów. (Być może, że w „Narodzie" jest'era, tyjko jeden redaktor). Obecny nakład
*50 egz.

A więc łączny nakład dzienny wszystkich
P,sni polskich, wychodzących w Niemczech,
w
Vnosi: 5.093 egzemplarzy.

, Redaktorzy pism polskich są jednocześnie
. Aktorami i kierownikami wydawnictw. Za­
'
arowuj.­i się — bez najmniejszej przesady —

j J•rtelnie. Gdy patrzałem w nieprawdopo­
°br»e zmęczoną twarz redaktora „Nowin Co­

dziennych
", odnosiłem wrażenie, że patrzę na

skazańca z Sybiru, z czasów przedniepodle­
głościowyeh.

— .la długo nie pociągnę — powiedział mi,
— bo pracuję conajmniej 20 godzin na dobę,
Ale szkoda, bo ze mną pójdą do grobu i „No­
winy

".

Gdyby zatrudniono w redakcji pomocni­
ka, choćby do robienia korekty — redakto­
rowi odebrane zostanie prawo wykonywania
zawodu, a zatym pismo będzie musiało auto­
matvcznie upalćl...

Pozatym, ustawa, p. Goebelsa mówi, że po
otrzymaniu czterech nagan z ministerium
propagandy, , redaktorowi odebrane zostaną
prawa.

Wszyscy redaktorzy polscy w Niemczech
maią juz na karku po trzy nagany. Teraz cze­
kajmy, jak komunikaty obwieszczą o czwar­
tych naganach i o zamieraniu ostatnich po­
sterunków słowa polskiego w Niemczech.

Człowiek, który prenumeruje „Nowiny
Codzienne", lub inne pismo polskie w Niem­
czech, jest bohaterem i męczennikiem. Pocztą
doręcza gazety z kilkudniowym opóźnieniem.
Abonentów gazet polskich odwiedzają przed­
stawicieta Gestapo i partii hitlerowskiej. Bv
ly wypadki fotografowania całych rodzin pol
rkich, które abonują gazety polskie. Szykanu­
je się ich w nieludzki sposób.

W poprzednim reportażu tego cyklu*"), da­
łem wykaz pism niemieeich, wychodzących
na polskim Górnym śląsku. Ogólny nakład
tych pism wynosi 34.500 egzemplarzy. Jest
to nieomal siedmiokrotnie więcej, nit nakła­
dy pism polskich, wychodzących w całej Rze­
szy.

Jeśli mamy dać obraz stosunku ilościowe­
go pism polskich w Bzeszy i niemieckich w
Polsce, to niech wystarczą następujące cy­
fry:

W Rzeszy Niemieckiej wychodzą trzy
dzienniki i jeden miesięcznik („Polak w Niem
czech"), czyli razem jednostek cztery.

W Rzeczypospolitej Polskiej wychodzi ra­
zem 117 (stosiedemnaście) jednostek prasy
niemieckiej, w niemieckim języku.

Tabela wygląda zatym tak:

4:117
na korzyść Niemców.

Ale to nie jest jeszcze zupełnie ścisłe. Nie
można bowiem zapominać, że do Polski im­
portuje się w pokaźnej ilości pisma, wydawa­
ne w granicach Rzeszy. Gdy tymczasem eks­
port prasy polskiej do Niemiec —to znikoma,
prawie śmieszna pozycja.

Tego wszystkiego jeszcze mało. Wydawcy
niemieccy uważają polski Śląsk za bardzo
korzystny teren zbytu. I drukują specjalne wy
dania pism niemieckich dla Polski! Przy­

kłady: ..Osldeutsche Morgenpost" ma redak­
cję w Gliwicach i w Katowicach; „Der Ge­
neral Anzeiger" ma redakcję w Raciborzu i
w Rybniku.

Ani jedno pismo polskie, wydawane na
polskim Górnym Śląsku nie ma swoich wy­
dań specjalnych dla ludności polskiej, zamie­
szkującej polską ziemię Śląska Opolskiego.
Nie, źle powiedziałem! Pism polskich z Gór­
nego Śląska nie ma w ogóle po tamtej stro­
nie granicy. Nie mają tam debiutu. Za okaza­
nie na Śląsku Opolskim „Polski Zachodniej"
czy „Polonii", idzie się do kryminału.

•) Patrz „P. Zach." 1 IX. „Górny Śląsk za­
sypany bibułą hitlerowską

".

Prasa polska na Śląsku Opolskim ginie.
Mamy tam tylko dwu redaktorowi...

Prasa niemiecka na polskim Górnym Ślą­
sku żyje w swobodnej atmosferze polskiej de­
mokracji i tolerencji. Władze polskie dają jej
pełną swobodę ruchów. Mogą zatrudniać re­
daktorów ilu im potrzeba. Mogą nie obawiać
się żadnych „nagan

"
. Mogą pisać co chcą, jak

chcą i mogą uprawiać agitację hitlerowską.
Wglądnijmy przy tym w siły sztabów re­

dakcyjnych pism niemieckich na Górnym Ślą­
sku. I porównajmy stan, ze stanem naszej pra
sy po tamtej stronie granicy.

„Katowicerka" zatrudnia na miejscu 5 re­
daktorów. Ma, oprócz tych, kilku korespon­
dentów w różnych miastach polskich i w
Niemczech, oraz sprawozdawców tereno­
wych na Górnym Śląsku. Szacujemy ją na
łączną ilość 20 pracowników.

Chorzowski „Oberschlesischer Kurier" za­
trudnia na miejscu 6 redaktorów. Razem ze
sprawozdawcami terenowymi, ma aparat, zło­
żony z 15 ludzi.

Rielska „Schlesisehe Zeitung" —3redak­
torów. „Der Aufbruch" — 3 redaktorów. „Der
Oberschlesische Wanderer" — 2 redaktorów.
„Der General Anzeiger" — 2 redaktorów.

Na Górnym Śląsku wychodzi 8 czasopism
niemieckich, wydawanych po kilka razy w
tygodniu i raz tygodniowo. Prócz tych, wy­
chodzi 13 miesięczników. Na każdą jednostkę
wydawniczą należy liczyć skromnie 2 redak­
torów. Zatym dochodzi do tamtych, 42 redak­
torów.

Razem, 89 redaktorów na samym Górnym
Śląsku.

Przejdźmy na forum całej Polski. Ze 117.
po odjęciu wyszczególnionych wydawnictw
śląskich, pozostanie jeszcze 90 wydawnictw
niemieckich. Każde wydawnictwo szacujemy
przeciętnie na 2 redaktorów. Dojdzie nam za­
tym jeszcze 180 redaktorów niemieckich.

I teraz zrobimy zestawienie: w Rzeszy
Niemieckiej jest czterech redaktorów polskich
i więcej być nie może; * Rzeczypospolitej
Polskiej jest 269 (dwustu sześćdziesięciut dzie
więciu) redaktorów niemieckich, których ilość
może się podnieść każdej chwili.

Odwiedzam tutaj na Śląsku Opolskim, cu­
kiernie, kawiarnie, restauracje. Nigdzie nie

znalazłem gazoty polskiej. Siedzę przy kawie.
Patrzę na zasypaną na sąsiednim stoliku
stertę różnych pism niemieckich. Przypomi­
nam sobie Otta, Astrorię, Monopol, nawet tę
przytulną kawiarenkę Tomeckiego na ul. Ko­
ściuszki w Katowicach. Tak, bo w Katowi­
cach też podają gościom sterty gazet nie­
mieckich.

* • *
Reportaż powyższy jest uzupełnieniem

i przeciwstawieniem zarazem obrazu, przed­
stawionego w poprzednim reportażu p. Wac>
lawa Śledzińskiego pt.: ,,Górny Śląsk zasy­

pany bibułą hitlerowską". Na ten pierwszy
reportaż odpowiedziała tutejsza prasa nie­
miecka kpinami i tonem prowokacyjnej bu­
ty. ..Katowicerka" np. w odpowiedzi na je­
den z ustęp'w poprzedniego reportażu, gdzie
autor określił Niemcy jako „ojczyznę Toma
sza Manna, Stefana Zweiga i Einsteina" rzu­
ca prowokacyjne pytanie: „Co by powiedział
autor reportażu i jego koledzy z Polski Za­
chodniej

" gdybyśmy (tj. redakcja „Katto­
witzer Zeitung") Polskę określili jako kraj
„Liebermanna, Witosa i innych emigrantów".

Odpowiedź w tym stylu mogłaby być zro­
zumiana, gdyby ją zamieściło pismo niemiec­
kie, wychodzące w Rzeszy. Ale zacytowane
pytanie, użyte na łamach pisma, redagowane­

go w Polsce, przez obywateli polskich jest ni­
czem innem jak zuchwałą prowokacją i to
niestety bezkarną.

Przy tej sposobności komunikujemy tutej­
szej prasie niemieckiej, że dwa ostatnie nasza
reportaże poświęcone naświetleniu alarmują­
cej dysproporcji prasowej po tej i po tamtej
stronie granicy nie jest z naszej strony takim
sobie tylko prostym gazeciarskim alarmem.

My ten aż nadto uzasadniony alarm po*
dojmujemy z celem, którego nie mamy za*
miaru ukrywać. My tę rażącą i ubliżającą dy­
sproporcję, podobnie jak szereg innych dys
proporcji na odcinku polsko-niemieckim bę­
dziemy konsekwentnie zwalczać. Z wieloma
przerostami niemieckimi m. in. dzięki czujno­
ści „Polski Zachodniej

"
zwycięsko uporaliśmy

się. Nie będziemy też tolerować upokarza*
jącego stanu rzeczy mówiącego, jaskrawo i
tern, że wobec brutalnego systemu, zmierzają­
cego do całkowitego uduszenia prasy polskie''
w Niemczech my wobec prasy niemieckiej za­
miejscowej i miejscowej stosujemy zdumiewa­
jący liberalizm, a na łamach prasy niemiec­
kiej w Polsce toleruje się artykuły tej treści
i tego tonu, za który w Niemczech gnije się w
obozie koncentracyjnym, nie mówiąc o temrże
traci się raz na zawsze wszelką możność u*
prawiania zawodu dziennikarskiego.

Polacy są narodem niesłychanie cierpli­
wym. Ale są granice tej cierpliwości. Mf
gorzką i upokarzającą prawdę, ujawnioną w
omawianych reportażach będziemy przypomi­
nać dopóty, dopóki, ten hańbiący stan rzeczy
nie zmieni się zgodnie z interesami i hono­
rem Państwa i Narodu Polskiego.

CoWynato?

Suglona nie może bui

W dniu 1 września przybyli do Warszawy angielscy kolarze. Po zwiedzeniu Warszawy
udali się oni do innych miast polskich. Zdję- cie nasze przedstawia angielskich kolarzy na

jednej z ulic stolicy.

Zarząd Miejskiego Kąpieliska na Buglo*
wiźnie podał do wiadomości publicznej, ż$
zumknięcie kąpieliska na sezon zimowy nastą­
pizdniem5bm.

Obwieszczenia tego nie można chyba
traktować inaczej jak chęci nastraszenia po­
gody. Bo rzeczywiście, od dnia wczorajsze­
go niebo rozpogodziło się, a pogoda zdaje się
obiecywać piękne dni słoneczne na dłuższą
metę niż do 5-go bm.

Polska jesień ma przecież swoją dobrą
sławę i nierzadko tryumfuje nad skistym la­
tem aż do połowy października.

Zatym chyba zarząd m. Katowic odstąpi
od zamiaru likwidowania letniego sezonu ką­
pielowego na Buglowiźnic w okresie pięknej
pogody.

Rozumiemy, że ubiegły miesiąc był fatal­
ny pod względem frekwencji na Buglowiźnie
Ale to była siła wyższa.

Rozumiemy, że m. wrzesień nie da takiej
frekwencji jak lipiec, bo i dni są krótsze i
czas nasłonecznienia nie trica tak długo, ale:.,

Właśnie, to „ale" ma to na swoje uspra*
wiedliwienie, że przedmiot użyteczności pu­
blicznej, jakim jest m. in. kąpielisko na Bu­
glowiźnie, nie może być traktowany jako
obiekt kalkulacji, że to niby się nie opłaci
utrzymywać personelu i t. d.

To po co się budowało te kosztowne ba*
seny?

Zresztą jest wiele osób w Katowicach,
które właśnie wyczekują na te resztki pogoda
polskiego lata i mocno dotknęła by ich decy*

zja. magistratu, mocą której Buglowizna zo­
stałaby z dniem 5 bm. zamknięta.

To nie było by ani słuszne, ani sprawie"
dliwe.

A nadto jeszcze jest jedna okoliczność,
którą zarząd m. Katowic winien wziąć poi
uwagę:

Gdyby Buglowiznę zamknięto przed*
wcześnie, tłumacząc się słabą frekwencją pu»
bliczności, to w takim razie pewien odłam
społeczności mógłby powiedzieć z tryumfem:
„Zachciało wam się stosować na plaży para*
grafy aryjskie, to zamykajcie baseny z braku
frekwencji"...

Oni mieliby rację, ale wniosek stąd byłby
taki, że Buglowizna uzależniona jest wyłącz­
nie od frekwencji tych, których magistrot
nie życzy sobie widzieć w swoich basenach*

IPSYLON,
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iJiD, kim nie i
(Korespondencja własna.)

Hollywood, w sierpniu.
Hollywood jt^łł miastem sprzeczności. Tra­

giczny jest los tych, którzy nie mogą znaleźć
dostępu do wytworni, a tym samym do ka­
riery, sławy i pieniędzy. Aspiranci do sławy
filmowej, którzy pwyjadą tu bea kontraktu w
kiesaeni są chybi istotami najnioaaoięśliw­
isymi na świecie. Nie mogą, nigdzie trafić i na
darmo oczekują dniami całymi, tygodniami i
dłtutej listu lub zbawczego telefonu, propanu­
|ąoegi najmniejszy choćby ud/iał w pracy fil­
mowej. Trzeba chyba cudu, aby coś takiego
nastąpiło. Ci, których nie wezwano czekają
długo, a wreszcie straciwszy nadzieje wracają
\& pożyczone pieniądze tam, skąd przyjechali.

Dramat gwiaid filmowych jest innego ro­
dzaju. Polega on na na.dmiarze pracy, konie­
rzności podporządkowania tej pracy całego
swojego życia, na przyinusie, ustawicznej re­
klamie, dostarczaniu sensacyjnego materiału
s/.efom reklamy, dla propagandy danych firm
i filmów, aby się droga gwiazda opłaciła.

Ameryka jest krajem wielkich sprseczno­
tci, które ze szczególną wyrazistością wystę­
pują w królestwie ułud — w mieście filmu.
Wszędzie jest reklama i wszystko musi słu­
żyć sensacji.

Spacer w dzielnicy will Beverlcy Ilills i]
Hel Air czyni dziwne wrażenie. W ciągu go­
dziny zjawia się tu najwyżej 10-ciu przechod­
niów, nikt tutaj nie chodzi piechotą, dzieci
bawią się w parkach szkolnych, mieszkańcy,
o ile są w domu, to znajdują się w ogrodach
za domami, a ckna zasłonięte są siatkami bro­
niącymi dostępu owadom. Na ulicach, o ile
można je tak nazwać, gdyż niskie wille roz­
siane są bardzo rzadko, nie ma przechodniów.

Każde miasto amerykańskie ma swój od­
rębny charakter. Nowy Jnrk jest potężny,
gwałtowni i wielokształtny. San Francisco
i^st pełne uroku indywidualności, czuć w nim
woń morza, orchidei i Chin. Los Angeles jest
wielkie, smutne i ciemne.

A Hollywood? — nie jest to właściwie
miasto, l^cz labirynt wspaniałych szos, z dro­
gowskazami, rzadko rozsianymi domkami,
które — takie odnosi się wrażenie — można
nrzenieść każdej chwili z miejsca na miejsce.
Przybysz jodzie i jedzie, zdaje mu się ciągle,
te to jakieś odlegle przedmieścia i że w końcu
lida mu sic wreszcie dojechać do centrum mia­
sta. A tego miasta, jak niema, tak nie ma.
Chyba, ze się zabłąka i nagle ujrzy ogromne
drapacze chmur i szerokie ulice przepełnione
Tłumem, gdy się zapyta, gdzie się znajduje,
dowie się, że znalazł się w Los Angeles.

Hollywood, miasto, którego nie ma, składa
lię właśnie z takich domków, rzadko rozsia­
nych, z wielkich terenów, szop i maeazynów.
ugrupowanych około studiów i biur wytwórni
filmowych. Czyni wrażenie olbrzymiego przed
mieścia, jakiegoś nieuporządkowanego prowi­
zorium, w którym nie ma życia rzeczywiste­
go, lecz wszystko służy fabrykowaniu ułudy.

Tak wygląda miasto, którego nie ma, kró­
lestwo filmu, jego sensacji i związanych z nim
blag — Hollywood cel milionów marzeń i
pnnkt spotkania nielicznych błyszczących ka
cier i tysiącznych bolesnych rozczarowań.

w Cieszynie
Dopiero od 1930 r. mieści się Muzeum re

gionalne Ziemi Cieszyńskiej w gmachu miej
skim, dawnym pałacu z XVIII wieku jednpgo
z najbogatszy cli właścicieli dóbr na Śląsku hr
Larysza, właściciela majoratu kalwińskiego

Stylowy ten budynek z pokojami częścio
wo zdobionemi art^stycznemi malowidłami
wymagał poważnych adaptacyj dla celów mu­
zealnych. Sumptem miasta przeprowadzono
nawet odnowienie pierwotnych malowideł w
tych salach, gdzie przechowały się wyraźnie
ich ślady. Powstała zatem sala chińska z mo­
tywami wschodniemi, egipska i rzymska. W
jednej części budynku na parterze miał La­
rysz stajnię. Ubikacja ta sięgająca do I piętra
ze stropem wspartym na kolumnie i nyżami
znacznym nakładem została przerobiona na
pomieszczenie biblioteki ks. Szersznika
(10.000 tomów przeważnie z XV i XVI wieku
w tern wiele białych kruków) oraz jego zbio­
rów numizmatycznych.

Prace nad urządzeniem domu i przystoso­
waniem do celów muzealnych prowadzone są
nadal, stopniowo są usuwani lokatorzy, jesz­
cze zamieszkujący parter. Obecnie

STALE ROSNĄCE ZBIORY MUZEALNE
p< mieszczone są na II piętrze budynku, zaj­

mując 15 sal i korytarz, w części na I piętrze,
gdzie mieszczą się biura muzeum, zbiory geo­
graficzno­przyrodnicze, bogate archiwum b.
Komory cieszyńskiej i tymczasowo zbiory i
wyroby Towarzystwa Popierania Przemysłu
Ludowego w Cieszynie.

Na parterze przygotowywane są lokale dla
pomieszczenia złożonych obecnie na przecho­
waniu bibliotek b. Towarzystwa Czytelni Lu­
dowej i przekazanej Macierzy przez syna J. I .
Kraszewskiego jego biblioteki, wskutek czego
po złączeniu ich będą zbiory biblioteczne na­
leżące do Muzeum obejmowały

OKOŁO 50.000 KSIĄŻEK.
Zbiory Muzeum dzielą się na nast części

zbiory nagromadzone przez ks. Leopolda Szer­
sznika — bogata biblioteka, zbiory numizma­
tyczne, przyrodnicze (ptaki i minerały) oraz
okazy sztuki.

Drugą część Muzeum stanowią zbiory To­
warzystwa Ludoznawczego, zebrane przez ks.
Ignacego Świeżego i przedewszystkiem przez
ks. Józefa Londzina począwszy od r. 189G.
Są to okazy sztuki ludowej i kościelnej, obra­
zy na szkle, sprzęty domowe i narzędzia go­
spodarskie, głównie ludności góralskiej, części
strojów używanych dawniej i obecnie przez
ludność wiejską oraz zbiory pieniędzy pol­
skich i medali odnoszących się do historii
Polski. Zbiory te złączone zostały z Muzeum
Micjskiem przed 4 laty i oddane w depozyt
miastu przez Towarzystwo Ludoznawcze w
Cieszynie.

Zawiązek Muzeum Miejskiego stanowiły
zbiory, które zaczął gromadzić kapitan au­
striacki Weissman i przekazał je miastu. Tu
należą okazy sztuki, strojów, broni, wyrobów
rzemieślniczych, skrzyń cechowych, warszta
tów, zegarów ku.antowych i dokumentów,
odnoszących się do historii miasta, mieszczan
i szlachty cieszyńskiej.

W skład Muzeum Miejskiego wchodzi jo­
nadto depozyt Związku Legionistów z aktami,
fotografiami, tarczami i okazami broni, odno
szącymi się do walki legionistów i udziału ich

wojnie światowej, dalej zbiory nagromadzo­
ne przez uczniów gimnazjum matematyczno­
przyrodniczego w Cieszynie pod przewodnic­
twem naucz. Br. Małkowskiego, zinwentary­
zowane przez uczniów, składające się z oka­
zów sztuki, skrzyń, części strojów 1 z malowi­
deł, utrwalających wzory skrzyń i żywotków
cieszyńskich.

I niedoli Poli» w Nim
„SWOBODY" SZKOLNE.

Dnia 25 lutego br. prezydent rejencji w pj,
le w liście do Związku Polaków w Niemczech
oświadczył, że w „Zakrzewie, gdzie istniej*
piywatna sokoła ludowa z polskim językiem
wykładowym, uczęszczanie do publicznej szko.
ły ludowej (niemieckiej — przyp. nasz) je${
dowodem, że rodzice dzieci szkolnych nie za.
liczają się do polskiej mniejszości". W odpo.
wiedzi na to Związek Polaków w Niemczech
w liście z 14 lipca br., skierowanego do mini.
stra Oświaty Rzeszy, wskazał na to, że przy.
należności narodowej nie można traktować w
sposób tak mechaniczny, tym bardziej, że ro­
dzice niejednokrotnie z*powodów czysto we­
wnętrznych np. gospodarczych, muszą posyła
dzieci do szkoły niemieckiej. Dnia 10 sierpnia
br. Związek Polaków otrzymał od władz wia­
domość, że stanowisko prezydenta rejencji w
Pile zostaje niezmienione.

ŻANDARM „WIZYTUJE".

Dnia 25 sierpnia br. do nauczyciela szkoły
polskiej w Studziennicy przybył żandarm nie­
miecki z Ugoszczy, celem stwierdzenia, któr<
dzieci były na koloniach letnich w Polsce.
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w Polsce

Wygląd Cieszyna w końcu XVIII wieku. Sztych kolorowy w Muzeum Miejskim.

Główny Urząd Statystyczny podaj*e do
v. iadomoki prowizoryczne obliczenia przy
puszczalnych zbiorów 5 głównych ziemio­
| lodów w Polsce, dokonane na podstawie
3.900 sprawozdań korespondentów rol­
nych z połowy sierpnia rb. Według tych
obliczeń zbiory prawdopodobnie wyniosą
(w miln. kwintali): pszenica — 17,9, żyto
— 55,7, jęczmień — 12,8, owies — 23,5 i
ziemniaki — 318,8.

Jak wynika z tych obliczeń, zbiory te­
goroczne, w stosunku do r. ub. przedsta­
w.ają się następująco (w nawiasach podane
64 dane w stosunku do okresu lat 1932 —
1936): pszenica — minus 16,2 proc. (minut
£34 proc.), żyro — minus 12,5 proc. (minus
14,7 proc), jęczmień — minus 8,3 proc.
(minus 10,3 proc), owies — minus 11,1 proc
(minus 8,8 proc., ziemniaki — minus 7,0
proc. (plus 0,5 proc).

Obliczenia te są jedynie przybliżone I
r.ogą dość znacznie odbiegać od ostatecz­
nych obliczeń, dokonywanych w później­

szym czasie, na podstawie materiałów, nad­
syłanych przez władze administracji ogól­
nej.

Co najciekawsze, to fakt, że w woje­
wództwie wileńskim zbiory wszystkich
zbóż są wyższe średnio o 20 proc.

POPIERAJ POLSKI HANDEL!

CIECZKAZRA3U
AUTORYZOWANA ADAPTACJA JfiMEGO PL1WINSKIHI©

Nadała olbrzymiemu cedrowi nazwę
„drzewa wiadomości dobrego i złego", gdyż
odpoczywając pod nim rozmyślała nad wie­
loma sprawami i z rozmyślań tych wycią­
^rła wnioski i pobierała pewne pastanowie­
liia. Droga do drzewa nie była zbyt dale­
ka, a dzisiaj wydawała się jej jeszcze krót­
szą niż zwykle, tak była zaaferowana. Nie
zwracała uwagi na grzęzkość gruntu, po
którym stąpała, ani na wznoszące się opary
gorących źródeł. Myśli jej zajęte były wy­
łącznie Janem, Aubinem i złożami złota.

Wprędce wyrósł przed nią wielki cedr
w całej swej potędze. Na wysokości około
dwóch metrów pień jego z trudnością mo­
głoby objąć trzech ludzi, a niektóre konary
r;ało co ustępowały mu objętością Drzewo
lii żyło na pewno wiele setek lat, a kora no­
siła ślady uszkodień od burz i wichrów. U
aamego spodu w pniu była szeroka szczelina,
jakby go ktoś usiłował rozerwać na dwoje,
ale oparła się temu moc rozrosłych na wiel­
kiej przestrzeni korzeni. Alice delikatnie
dotykała uszkodzeń kory, jakby chciała
erzynieić ulgę drzewu, zagoić jego rany.
iYiemawiała do niego pieszczotliwie i tkli­
wie, jak to często czynią ludzie, którzy ko­

chają przyrodę, którzy w każdej roślinie
yidzą żywą istotę i nigdy nie wyrządzą jej
krzywdy.

A stary cedr potrząsał życzliwie kona­
rami i zdawał się zapraszać swoją wierną
przyjaciółkę, by wypoczęła pod nimi po
swej wędrówce... Gdy wtem...

Pod ziemią rozległ się głuchy grzmot...
Zaskoczona i przerażona Alice spojrzała na
drzewo, szukając' ratunku... Ale olbrzym
chwiał się jakoś dziwnie, jakby naprawdę
wstąpiło weń życie.

Huk powtórzył się; tym razem był zna­
cznie silniejszy. Kilka sekund panował spo­
kój, a potem nastąpiła cała seria straszli­
wych wyhuków i wstrząsów, aż wreszcie
jakaś niepojęta, nieopisana siła dokonała
czieła zniszczenia, rozrywając potężny
p-eń olbrzyma wzdłuż szczeliny.

Alice starczyło ledwie czasu, by odsko­
czyć na bok, dzięki czemu walące się szczą­
tki drzewa nie dosięgły jej i nie zmiażdży­
ły. Skoro tylko zdołała przyjść jako tako
óc siebie, puściła się pędem w kierunku
chaty, jakby tysiąc furii za nią goniło. Nie
odważyła się obejrzeć za siebie, nie czuła
nawet, że ziemia drży pod jej stopami. Zro­
u miała, że to, co się jej dotychczas wyda­

wało tworem bujnej wyobraźni, jest oczy­
wistą prawdą: Nowa Ziemia Obiecana, ten
cudowny ogród rajski, jest doliną śmierci...
czarcim jarem! Trzeba rzucić wszystko i
uciekać z życiem, póki czas!

Ostatkiem sił dostała się wreszcie do
obozu. Pchnęła gwałtownie drzwi chaty i
znalazła się w izbie. Wszyscy zerwali się
z miejsc i przyglądali się Jej ze zdumieniem,
połączonym z obawą. Ona nie mogła zła­
pać tchu i tylko z trudnością zdołała wy­
mówić imię Jana. Dereń zbliżył się i bez
s.
'owa ujął ją w silne ramiona. Inni zarzu­

cili ją lawiną pytań, ale ona nie zwracała na
r:ch najmniejszej uwagi. Dopiero po chwili
Jan odezwał się łagodnie:

— Uspokój się, Alice opowiedz nam,
co się stało?

— Czyście nic nie słyszeli? — zapytała
drżącym głosem.

— Czy złapała cię burza?
— Ona zawsze obawiała się burzy —

wtrącił zbliżając się Jim Kirker.
»- To nie była burza — odparła Alice

niepewnym głosem — to było trzęsienie
ziemi... Drzewo zostało rozerwane przez
s:m środek pnia

— Jakie drzewo?
— Olbrzymi cedr... Widziałam płomie­

nie, wydobywające się spod ziemi... Pod
moimi stopami kipiało i wrzało... Uciekłam
w ostatniej chwili... Groziła mi straszna
<mierć... Och, czy nie słyszycie? Znowu
huczy!...

Mówiła coraz prędzej, coraz bardziej
nerwowo. i

— Zginiemy wszyscy, jeżeli tu zosta­
niemy, upewniam was!.... To nie chorobli*
wa wyobraźnia przemawia przeze mnie..
Czy nic nie odczuwacie? Powietrze jest
jakieś ciężkie, przytłaczające... Stanie się
coś strasznego i to wkrótce!

Alice uwolniła się z objęć Jana i wska­
zała w kierunku otwartych drzwi:

— Patrzcie, zwierzęta pędzą gdzieś* na
cjlep, nawet ptactwo ucieka!...

Wyszła przed chatę, popychając przed
sobą Jana; za nimi pośpieszyli inni, częścio­
wo przestraszeni, częściowo zaciekawieni i
redowierzający; zwłaszcza niedowierza­
jmy­

— To na pewno atak hiteryczny —
mruknął John Bell, a Tom Burr skinął po­
takująco głową.

— Słyszeliśmy jakieś grzmoty — mó­
T/il Jan do Alice — ale myśleliśmy, że to
burza.

Urwał. W pobliżu chaty przemknęło
w dzikim galopie stado karibu, kierując się
w stronę zaśnieżonych przełęczy. Za nim
cwałowały dwa niedźwiedzie.

— Co to ma znaczyć? — zawołał Jan.
— Przecież to zima i niedźwiedzie śpią!

— Zabierajmy, co się da i uciekajmy
— dodała Alice. — Byle prędko!

Jan był jeszcze niezdecydowany. Wpra­
wlzie udzieliło mu się coś nie coś z panicz­
nego nastroju Aiice, ale starał się energicz­
ne zwalczyć ogarniającą go obawę. Osta'
tecznie nic w tym strasznego, że się prze­
wróciło drzewo, widocznie gorące źródl*
zniszczyły jego korzenie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Nr. 243. Sobota, dnia 4 KO września 1937 roka. Wr «.

wybitni mężowie stanu
Lato budzi u większości ludzi nlcprzi partą

fhęć odpoczynku, porzucenie dotychczasowe­
go trybu życia i zupełnej zmiany warunków
otoczenia. Pragnienie to staje się udz:ah

"n nie
tylko zwykłych śmiertelników ale i rzecz ja­
pn« ludzi stojących na t. zw. świeczniku spo­
łecznym.

Przeciętny obywatel zazwyczaj jest bardzo
nęka w, jak też spędza wakacje głowa państwa,
,­ninistrowie, artyści i elita społeczna, słowem
ludzie, z którymi zazwyczaj nie danym mu
je? zetknąć się osobiści.

Bardzo charakterystycznie przedstawiają
cię wczasy polityków angielskich.

Piemier angielski Neville Chamberlain po­
nad wszystko przekłada łowienie ryb na węd­
kę. Godzinami siedzi nad stawem wpatrzo.iy
nieruchomo w pływak wędki, pykając przy
tym ulubioną fajko. Twierdzi on, że godzina
łowienia ryb daje mu więcej wypoczynku i
p.irdziej uspokaja nerw aniżeli tydzień urlo­
pu spędzonego w innyea warunkach.

Lord Halifax jest zapalonym myśliwym na­
tomiast minister spraw zagranicznych Eden,
płynący z elegancji wypełnia wakacje grą w
tenisa albo łańcem w eleganckich lokalach.

Zupełnie inne upodobania mają przedsta­
wiciele rasy romańskiej. Prezydent Francji Al­
bert Łebrun twierdzi, że najlepszym wypo­
czynkiem urlopowym jest przebywanie w kole
rodzinnym, dzieci i wnuków. W czasie urlopu
poświęca on sprawom państwowym tylko je­
<iiKi godzinę dziennie — resztę dnia bawi się
/ wnukami i nierzadko ujrzeć go można, gdy
na czworakach skacze po polu, ku uciesze
(twych wnuków. Podobnie spędza czas dykta­
tor Kuby płk. Batista, który najchętniej prze­
bywa w otoczeniu swoich dzieci.

Mussolini dorocznym zwyczajem wyjeżdża
na wakacje nad Adriatyk do Hinione, gdzie
namiętnie oddaje się pływaniu. Wychodząc na
plażę, natychmiast rzuca się do wody i pozo­
jtaje w niej przeszło godzinę.

Nad morzem spędza również swoje waka­
e prezydent Stanów Zjednoczonych Roose­

łrelt. Do najmilszych jego rozrywek należą
przejażdżki yachtem lub motorówka w otocze­
niu rodziny.

Krwawy władca Rosji Stalin unika gwar­
nych miejscowości wypoczynkowych. Czas ur­
lopu spędza on pod Moskwą w swej rezydencji
we wsi Preobrażtnskoje. Godzinami siedzi sa­
motnie w parku, na trawie, pali swą krótką
tajeczkę i rozmyśla. O czym myśli?

Hitler nie ma czasu na właściwe odpoczy­

wanie. Urlop spędza w swej małej posiadłości
v Berchtesgaden, jednakże toku pri' politycz­
nych nic przerywa ani na dzień. W Berchtes­
gaden znajduje się filia jego kancelaiii kan­
rldskiej, w której pracuje on po kilka godzin
Jziennie i tam, w czasie urlopu stale konferuje
i Gauleiterami partii.

Prezydent Czechosłowacji Benesz jest za­
palonym wioślarzem, natomiast prezydjnt
Estonii lubi w czasie wakacji sam sobie goto-.
aać.

Mustafa Kemal Ataturk, prezydent Turcji,;
ipędza urlop Ittni zazwyczaj w Konstantyno­
polu, godzinami całymi przesiadając we wspa­
niałym parku, otaczającym dawny pałac sul­
t niski. Najmilszym jego zajęciem jest wtedy
JK la da nie pasjansów. I

Katorga, z irej jeszcze nikt nie zbiegł
Dzikie psy postrachem więźniów

Francja ma swoją karną kolonię w Guya-IMało kto jednak wie, że i Argentyna posiada
nie, słynne są Wyspy Sołowieckie, na które I również swoją katorgę, dokąd wysyłani są za­
wysyła się przestępców w Rosji Sowieckiej.

'równo przestępcy kryminalni, jak i polityczni.

Dziennikarze szwedzcy w Katowicach

W Katowicach bawiła wycieczka dziennikarzy szwedzkich, która przybyła do Polski, ce­
lem nawiązania kontaktu ze swymi kolegami polskimi z okazji pobytu w Polsce ministra
spraw zagranicznych Szwecji. .Na zdjęciu widzimy grupę, dziennikarzy na tle nowego gma
chu rozgłośni Polskiego Had»a. Uczestnicy wycieczki zwiedzili gmach rozgłośni, który jak
wiadomo, jest pierwszym gmachem radiowym w Polsce, uiządzony wedle najnowszych

wymogów technieznyeh.

Kim jest dowódca włoskiego legionu w Hiszpanii
W związku z opanowaniem Sanlanderu

przez legiony włoskie prasa europejska zajmu­
je się dowódcą legionów, generałem Bastico.

Postać tego wodza i taktyka bojowa zaja­
śniała już pełnym blaskiem powodzenia na
polach Abisynii. Wówczas to gen. Bastico >lli­
żący przy b^ku obecnego wicekróla Abisynii,
marszałka Graziani'ego przeprowadził słynne
u! ążenie Addis Ab.by. Gen. Bastico j«-st mło­
dym, gdyż zaledwie 40-kilkoletnim oficerem,
który w wojsku włoskim przeszedł wszystkie
stopnie hierarchii służbowej, począwszy od
stanowiska podoficera. Wychowany w twar­
dych warunkach dyscypliny żołnierskiej od­
znaczał się zasadą, ;tóra streszcza się w sło­
wach: „Kto ryzykuje, ten wygrywa"

.

Całe postępowanie jego nacechowane było
właśnie ryzykanctwem i odwagą. Zalety te

sprzęgły się z niezwykle żywym i szybko my­

ślącym umysłem, doprowadzając do wspania­
łych rezultatów.

Nowe słowniki ortograficzne
M. Arcta Słowniczek ortograficzny i zasady

pisowni polskiej według uchwał Komitetu Orto­
graficznego Polskiej Akademii Umiejętności z r.
1936, wydanie nowe poprawione i powiększone.
19.127 wyrazów, 243 strony. Wydawnictwo M.
Arcta, Warszawa 1937. Cena w brosz, zl 1.20, w
opr. plóc. zl 2.20.

Razem czy osobno — M. Arcta Słowniczek wy­
razów pisanych łącznie lnb rozdzielnie. Według
przepisów Akademii Umiejętności z r. 1936 ułożyła
Irena Arctow. 5422 wyrazy, 124 strony. Wydaw­
nictwo M. Arcta, Warszawa 1937. Cena zł 0,90.

Miejsce zesłania znajduje się na niewiel­
kiej wyspie Uszu-Adia, na której przez dzie­
sięć miesięcy sroży się straszliwa zima z mro­
zami, znacznie groźniejszymi od syberyjskich,

Pozostałe trzy miesiące są cieplejsze, zie­
mia pokrywa się żałosną roślinnością a chma­
ry jadowitych owadów unoszą się nad bagna­
mi i mokradłami, dokuczając w niemożliwi
sposób zesłańcom, którzy masowo giną od fe­
bry i malarii. Brzegi wyspy otoczone są ze­
wsząd wysokimi, niedostępnemi skałami, po­
krytemi wiecznym śniegiem i lodem. W cią­
gu roku raz jeden tylko okręt przybija do tegt
brzegu. Jest to okręt wiozący świeżą partie,
zesłańców.

Ucieczka i tej straszliwej wyspy jest abso­
lutnie niemożliwa. Gdyby nawet ekazaniec
zdołał zmylić czujność strasy, przedarł się
przez mokradła i bagna, musi jeazcze prze­
być łańcuch skał, dzielących go «*d morza.
Zresztą i to nie na wiele by ma się przydało,
bo gdzie rzucić okiem, widać wszędzie morze
albo zimą — bezkresne przestrzenie śniegu i
lodu.

Kilka miesięcy temu zesłano na wyspę prze­
stępcę politycznego, niejakiego Miguela Alva­
reza. Młodemu zesłańcowi towarzyszyła do­
browolnie na wygnanie jego żona, Maria. —

Pizybywszy na miejsce, młodzi małżonkowie
opracowali szczegółowy plan ucieczki. Trudno
poprostu zrozumieć, w jaki sposób udało im
się przedostać przez bagniste tereny i niedo­
stępne skały. Kiedy jednak znaleźli się nad
brzegiem morza, rozegrała się straszliwa tra­
gedia.

Zbiegów dogoniła sfora dzikich psów, wy­
słanych za nimi w pogoń. Wywiązała się
krótka walka ze straszliwymi bestiami. Młoda
kobieta padła niebawem na ziemię i psy prze­
gryzły jej gardło. Mężczyzna walczył dłużej.
W końcu nożem udało mu się zabić trzy psy,
zaś pozostałe uciekły. Nadludzki walka wy­

czerpała jednak iego siły. Nazajutrz straż zna­
lazła go nieżywego obok zwłok żony i trtt|**H
psów.
Jaka głosi legenda, jednemu tylko śmiałko­
wi udało się zbiej z tego straszliwego piekła.
Był to niejaki Fernando Gonzales, skazany na
zesłanie za zamordowanie swej kochanku Nie
wiadomo, jakim sposobem udało mu s!ę na­
wiązać kontakt z przyjaciółmi w Buenos Aires
którzy wysłali do wyspy mały jacht motoro­
wy i ukryli go tak zręcznie w niedostępnej za­
toce, że zdołali zmylić czujność strużn.ków.

Którejś nocy Gonzales uciekł z kolonii kar
nej i po wielu perypetiach zdołał dotrzeć do
brzegu. Tam jednak spostrzegł go patrol stra­
ży. Gonzales, zaopatrzony przez swych przy­

jaciół w rewolwer, położył trupem kilku stra­
żników' i wpław dotarł do niewielkiej łodzi,
któią wysłano po niego z jachtu.

Nie wiadomo jednak co z nim się stało.
U wybrzeży piekielnej wyspy panują straszli­
we wiry i nie jest wykluczone, że Gonzalei
znalazł śmierć w nurtach morza, gdyż naza­
jutrz fale wyrzuciły na brzeg potrzaskana,
łódź. Możliwe jest jednak również, że zbieg
zdołał dopłynąć do jachtu, a morze rozbile
jedynie pustą łódź.

Ciekawa książka
i.

Przed kilku dniami na pólkach księgarskich u­
kazała się praca wybitnego polityka i byłego mi ­
Bistra Tadeusza Lechnickiego pod znamiennym
tytułem: .,0 jasny program i zwarte działanie".

Jest to pierwsza część większej całości. Autor po­
•więcil ją rolnictwu, słusznie uważajcie problem
*si polskiej za podstawowy­ Książka składa się1'

rzęch większych rozdziałów i podaje w pierw7­

•zym przesłanki zasadnicze, w drugim szczegóło­
*"4 ocenę porównawczą warunków produkcji rolni­czej w Polsce i Finlandii Trzeci rozdział zawiera
jjfkic programu działania na najbliższy okres. —

^ końcu autor dodał 6 załączników, uzupełniają­
*Vch treść książki. Pracę p. Lechnickiego czyta się
JVwo i z zajęciem. Bije z niej przekonanie o siu
*;ności twierdzeń, widać, że autor nad problema­
('". które porusza, głęboko myślał i sporo do­
^iadczen zbierał osobiście. Puza tym książka ma
J,szcze tę zaletę (w odróżnieniu np. od zbyt teo­
rvtVcznej pracy K. Studentówicza pt. „Polityka*°spodarcaa państwa

"), że podaje trafną analizę
(

"suuków polskich i szuka rozwiązań nieoderwa
•ych, ale dostosowanych do konkretnej rzeczywi­
b'uSci.

U.

Autor zaczyna od wyrażenia obawy, że obecna
p>rawa koniunktury może być równie zmarno­'

tta jak w latach 19327/29, jeśli zabraknie jasne­
, '• obejmującego całość, programu. Bezpośrednią
j^^dką do napisania książki była dla autora
k«5H* P°ciróż badawcza po państwach bałtyc­
^'lj Finlandii, Estonii i Łotwy, przeżywających
PolSł rozkvvitu' a Podobnych strukturą rolną do

i**!. Ma dowód rozkwitu przypomina autor, że
'L ma w krajach bałtyckich bezrobocia, że Polska

w poprawie gospodarczej jest spóźniona wobec
nich o 4 lata, i że — co bardzo ważne — dorobek
gospodarczy tych krajów jest dorobkiem już po­

wojennym. Nic dziwnego, że Polska w porównaniu
;Z państwami bałtyckimi wygląda niekorzystnie.
JP. Lechnicki za główny powód tego ujemnego dla
nas porównania poczytuje nietrwałość i niekon­
sekwencję w naszej polityce gospodarczej. Z po­

równania Polski z państwa.ni bałtyckimi, porów­
inania ilustrowanego bardzo ciekawymi cyframi i
graiikonami, wysnuwa autor wniosek, że rolnic­
twu należy zapewnić trwałe warunki intensywnej
i opłacalnej produkcji, a w dziedzinie polityki fi­
nansowej zapewnić obfitv i tani kredyt. W zakre­
sie polityki przemysłowej żąda autor zerwania z
poglądami tych sfer gospodarczych, które wyszły
ze szkoły „petersburskiego"

biura ujazdów prze­
mysłu i handlu, a których naczelną zasadą jest
wysoka renta kartelowa poprzez wysoką ochronę
celną. Wreszcie ostatnim wnioskiem autora, to po­
stulat organizacji politycznej mas chłopskich w
Polsce, tzn. silne ustabilizowane rządy, oparte o
swobodny rozwój politycza . mas. Te 4 wyżej
wymienione wnioski uważa autor za kardynalne
założenia polityki skandynawsko-baltyckiej, któ­
rych realizację chętni* widziałby i w Polsce. W
omawianej książce zajmuje się na razie problemem
rolnym, ponieważ 9łusznie uważa, że jest to dzie­
dzina najbardziej zaniedbana, i poprostu najpil­
niejszą.

III.

W drugim rozdziale daje autor szczegółową
ocenę porównawczą warunków produkcji Polski i
linlandii. Nil ma co ukrywać, że porównanie z
Finlandią jest dla nas wysoce kompromitujące.
Autor podaje bardzo ciekawą analizę kosztów pro­

dukcji polskiej i finlandzkiej, ilustrując dru gocą­
cymi cyframi naszą fatalną politykę gospodarczą
w odniesieniu do rolnictwa. Po tej analizie szki­
cuje autor w trzecim rozdziale konkretny prograb
działania na najbliższe 10-lecie. Postulaty precy­

zuje lapidarnie następująco:
1) Ceny nawozów sztucznych należy dostoso­

wać do cen krajów bałtyckich; 2) utrzymać na
niskim poziomie ceny artykułów przemysłowych,
ważnych dla rolnika; 3) dostarczyć wsi węgiel z
kopalń polskich po cenie rynków bałtyckich; i)
podnieść produkcję paszy; 5) obniżyć cenę cukiu
i równocześnie zreorganizować produkcję cukro­
wą G) ustabilizować podatki, płacono przez lud­
ność wiejską, i zrewidować pośrednie; 7) poprzeć
w sposób rozumny motoryzację i politykę drogo
wą; 8) zrewidować rozkład siły pociągowej w kar­
łowatych gospodarstwach (niektóre gospodarstwa
mają trzykrotnie większą ilość koni na morgę zie­
iii. ornej niż dwory); 9) ustabilizować ceny rolni­
cze na dłuższe okres; 10; zrewidować traktaty
handlowe, przeważnie dla nas bardzo niekorzy­

stne. Postulat kredytowy, który autor również wy
suwa, jest najciekawszy i bardzo radykalny. P.
Lechnicki żąda bowiem, aby aparat kredytów-"
rządowy i komunalny wycofał się ze wsi i ma­
łych miasteczek, aby kasy komunalne w małych
czysto-rolniczych powiatuch zlikwidować i zaha­
mować propagandę

U
K(J. a nu miejsce tych wszy­

stkich placówek odbudować własny wiejski aparat
kredytowy. POZP. tym ai tor żąda specjalnych kre­
dytów budowlanych i lokat na kredyty krótko­
terminowe dla banków ludowych. — Wreszcie
L'O.OUU.000 rocznie na ozmdowę inwestycyjnych
urządzeń dla produkcji i zbytu wiejskiego. Bardzo
słusznym je;, postulat, wysunięty przez autora,
ab\ zwolnić na okres najbliższych lat wieś polską
z wszelkich zb.órek, kwest itd. Możnaby dodać do
tego, że należałby i miasta nieco odciążyć od
tej „przymusowej dóbr czynności

". Wreszcie żą­
da autor zakończenia akcji oddłużeniowej. Pod

koniec książki, bardzo niestety krótko, zajmuje się
autor „warunkami politycznymi i wychowawczy­
mi". I wagi autora o tym, że dzisiejsza wieś nie
jest opozycyjna, al tylko nieufna, wydają mi się"

nieco optymistyczne. Wśród załączników na oso­
bną wzmiankę zasługują krótkie „uwagi o refor­
mie rolnej

". Nie pozbawionym pikanterii jest
twierdzenie autora, że w ogóle dotąd nie ustaliliś­
my wielkości zapasów ziemi, które mogłyby byó
wykorzystane na cele reformy rolnej. Zamiasi
zajmować się tym, w jaki sposób najszybciej pod­
nieść produkcję z jednego ha, my kłócimy s.ę He
kg produkuje własność mniejsza, a ile większa
Godną uwagi jest reueksja autora, że państwa
skandynawskie, mimo że są rządzone przez socja­
listów, wcale nie uważają 40-godzinnego tygodnia
pracy i upaństwowienia środków produkcji za
lekarstwo na wszystkie dolegliwości, a nawet że
odrzucają je, ponieważ są za biedne na tol
Uwagi o reformie rolnej kończy autor rozsądnym
apelem o wyłonienie na wzór angielski jakiejś
autorytatywnej komisji, która by wreszcie wysłu­
chała prawdziwego głosu wsi, tzn. wszystkich
zainteresowanych, a więc ziemian i chłopów, j
ograniczyła nareszcie mętną dyskusję i rewolu­
cyjne apetyty do i\,zs»ądnych granic polskiej rze­
czywistości.

IV.
Jeśli zważymy, że autorem książki jest były

podsekretarz stanu w Prezydium Rady Ministrów
w latach 1933/34 i były podsekretarz stanu Mini­
sterstwa Skarbu na przełomie 193^/36, książka i
postulaty w niej zawarte, a także krytyczna ana­
liza polskiej rzeczywistości, nasuną czytelnikowi
głębsze relleksje niz tuzmkowa broszurka polity­
czna. Książka powinna wywołać dyskusję, przy
czym zapewne nie obejdzie się bez rekryminacji
pod adresem autora, że pomiędzy bardzo słusz­
nymi postulatami, zawartymi w książce z roku
1937 a praktyczną polityką z przed 4-ch lat mo­
gły być pewne rozbieżności. O ile Q nas chodzi, to
wierzymy, że nie z wmy autora. Di.LO..
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125) (Ciąg dalszy)
— A teraz — mówił dalej insoektor

— nie ma ani chwili do stracenia. Która
godzina? Pól do trzeciej. Wszak to na­
znaczono na godzinę siódmą?

— Na szóstą — rzeki Mariusz.
— To jeszcze mam czas przed sobą

— rzeki inspektor — ale ani na jotę wię
cej, niż potrzeba. Niech pan nie zapom­
ni ani słowa z tego. co mu powiedzia­
łem. Paf! Ma bv£ jeden strzał z Pisto­
letu.

— Niech pan będzie spokojny — od­
powiedział Mariusz.

I kiedy Mariusz trzymał Już rękę na
. klamce, zabierając się do wyjścia, b­
*pektor rzekł mu:

— Ale — ale! Gdyby mnie pan przy­
padkiem potrzebował do tego czasu, to
przyjdź pan tu sam, albo przyślij ko<jo
aewnego. Każesz się zapytać o inspek­
tora Jąyerta.

Jontrette załatwia
swój sprawunek

W kilka chwil potem, koło godzmy
trzeciej, Courfeyrac przechodził przy­
padkiem przez ulice Mouffetard, w towi
tzystwie Bossueta. Śnieg się wzmagał
i zasypywał powietrze. Ępssuet właśnie
mówił do Courfeyraca:

— Widząc te płatki śniegu, powie
działbyś, że w niebie szaleje morowe
powietrze na białe motyle.

Nagle Bossuet spostrzegł Mariusza.
Idącego ulicą ku rogatce z osobliwym
jakimś wyrazem twarzy.

— Patr.zaj — rzekł Bossuet — to Ma­
riusz.

— WTidzę go, Ale nie trzeba go zacze­
piać.

— Dlaczego?
— Przecież widzisz, że jest zajęty.
— Zajęty? Czem?
— Czy nie widzisz, jaką ma min-??
— Jaka minę?
— Wygląda na takiego, który kogoś

śledzi.
— A, prawda — rzekł Bossuet.
— Uważaj tylko jak patrzy — rzekł

inowu Courfeyrac.
— Ale za kim, u diabła, tak pędzi?
— Zwyczajnie, jakaś spódniczka w

kapelusiku z kwiatami. Widocznie za
kochany.

— Ale — zrobił uwagę Bossuet — nie
widzi ani spódniczki, ani kapelusika, ani
kwiatów na ulicy. Nigdzie ani jednej ko­
biety.

Courfeyrac przypatrzył się bacznie i
zawołał :

•— Ale bo on pędzi za mężczyzną.
W istocie, człowiek jakiś, w czapce

/ią głowie, i któremu widać tylko było
siwawą brodę z całej twarzy, szedł na
Jakie dwadzieścia kroków przed Mariu­
szem.

Człowiek ten ubrany byt w nowiu­
teńki płaszcz, za duży ma niego, i w o­
brzydliwe spodnie w strzę-pach, całkiem
sczerniałe od błota.

Bossuet o mało nie pękł ze śmiech*!.
— Cóż to znów za figura?

< - ~ To — odpowiedział Courfeyrac —
<o poeta. Poeci noszą dość chętnie spo­
inie oberwańców z Zarwańskjej ulicy, a
płaszcze parów Francji

— Ale zobaczmy przecie dokąd to
JMariusz tak spieszy? — rzekł Ępssuet
U­ a także dokąd idzie ten człowiek t
Może chodźmy za nimi, co?

— Bossuecie — zawołał Courfeyrac
/- Orle z Meaux, jesteś przeraźliwym
bydlęciem Któż znowu chodzi za czło­
wiekiem, który goni mężczyznę?

Mówiąc to, zawrócili.

Mariusz w istocie spostrzegł Jon­
dretta w ulicy Mouffetard i począł fco
śledzić.

Jondrctte szedł przed nim, ani się do­
myślając, że istniał wzrok, który go
miał w swojej mocy.

Po chwili skręcił z ulicv Mouffetard,
i Mariusz ujrzał jak wchodził do Jednaj
z najokropniejszych bud przy ulicy Gra­
cieuse. Zatrzymał się tam pół godziny,
a potem wrócił znowu na ulicę Mouffe­
tard. Wstąpił do sklepu żelaznego, któ­
ry się znajdował w owym czasie na ro
gu ulicy Pierre Lombard, i w kilka mi­
nut potem wyszedł ze sklepu, trzymając
w ręjtu duże dłuto, z rękojeścią z białe­
go drzewa, które zaraz, schował pod
surdut

Doszedłszy do ulicy Petit Gentilly,
zawrócił na lewo i wszedł szybko na
ulicę Małego Bankiera. Zmrok zapadał,
śnieg, który bvł ustał na chwile, znowu
zaczynał padać. Mariusz zaczaił się je­
szcze za węgłem na rogu ulicy Małego
Bankiera, która była pusta jak zwykle,
i nie poszedł dalej za Jondrettem. Na
dobre mu to wyszjo, gdyż doszedłszy
do niskiego muru, za którym Mariusz
słyszał rozmawiających dwuch ludzi:
Jondrette obrócił się i upewniwszy sę,
Że nikt za nim nie id^ie i nikt go nie w*
dzi, przeskoczył mur i zniknął.

Pusta przestrzeń, którą ten mur ota­
czał, przytykała do tylnego podwórka
pcwngjcd niegdyś właściciela remizy,
człowieka podejrzanego, który zbankru­
tował, a poiiadał jeszcze kilka starych
pojazdów, pod szonami.

Mariusz pomyślał sobie, że nie będz;e
od rzeczy, korzystając z nieobecności
Jondrettą. wrócić do domu; zresztą, ro­
biło się już późno. Co wieczór pani Bur­
gon, wychodząc na miasto dla zmywa-]
nia naczyń po domach, miała zwyczaj
zamykać drzwi od ulicy, które w ten
sposób bywały zamknięte zaraz od
zmroku. Ponieważ Mariusz dał był swój
klucz inspektorowi, wiele mu zależało
na tern, żc.by się pospieszyć.

Wieczór już nadszedł, noc nawet pra­
wie zapadła, i na widnokręgu w nieskoń
czonych przestrzeniach znajdował się
tylko iedvuy punkt oświecony jeszcze
przez słońce, bvł to księżyc.

Podnosił się on czerwony z poza pła­
skiej kopuły gmachu Salpetricre.

Mariusz, doszedł spiesznemi krokami
do numeru 50—52 . Drzwi wejściowe za­
stał jeszcze otwarte. Wszedł po scho­
dach na palcach i prześliznął sic Cicha­
czem wzdłuż muru korytarza aż do swe
go pokoju. Korytarz ten, jak to sobie ła­
two przypomnimy, po obu stronach
miał szeregi izdebek, które w tej chwili
wszystkie były próżne i do wynajęcia.
Zwvjde pani Burgon zostawiała drzwi
od nich pootwierane- Przechodząc przed
jednemi z nich, Mariusz dostrzegł wyra­
źnie w niezamieszkałej izdebce cztery
głowy jakichś stojących nieruchomo, o­
świeconych lekko resztkami dnia, wkn
dającymi si<ę przez okienko. Mariusz n;e
starał się przypatrywać, nie chcąc bvć
sam widziany, i udało mu się dostać do
swego pokoju, miespostrzeżenie i be­
szmeru. Stało się to w sam czas: bo w
chwilę potem usłyszał, jak pani Burgcn
wychodziła na miasto, zamykając za so­
bą na klucz drzwi od domu.

Piosenka na angielską melodią
modna w roku 1832

Mariusz usiadł na łóżku. Mogło być
pół do szóstej. Pozostawało już tylko
r>ół godziny do tego, co się stać miało.
Słyszał bicie krwi .w żyłach, tak jak się
słyszy chód zegarka w nocy. Mvś,ai o
tym podwójnym pochodzie, który się w
tej chwili odbywał w ciemnościach; w»­
dział zbrodnię postępującą z jednej stro­
ny, sprawiedliwość nadchodzącą z dru­
giej. Nie czuł bojaźni, ale nie mó.gł my­
śleć bez pewnego drżenia o tem, co sic
niebawem dziać miało. Podobnie jak się
zdarza każdemu, na którego spada nagie
iakieś niespodziewane wydarzanie, dzień
ten cały sprawiał na nim wrażenie snu
przykrego: i gdyby nie to, że czuł do­
tykalnie w kieszeniach swoich chłód
dwuch stalowych pistoletów, mógł mr/c
mać, że jest pastwa sennej zmory.

Śnieg iuż był ustał. Księżyc, jaśniej­
szy, co chwila wywijał się z ooza mgl. ­
stych obłoków, i światło iego. zmiesza­
ne z białym odblaskiem spadłego śniegu,
nadawało ścianom jego izdebki pozory
zmierzchu.

Świeciło się w izbie Jondrettów;
dziura w ścianie jaśniała czerwonepi
światłem, które się Mariuszowi wydało1

krwawem.

W Wiedniu odbył się ostatnio kongres wszystkich duchownych, którzy brali udział w
wojnie światowej. Zdjęcie nasze przedstawia francuskich księiy w momencie defilady na
jednej z ulic Wiednia przed kardynałami Lienart (Lille) i Innitzerem (Wiedeń).

W istocie światło nie mogło pocho*
dzić od świecy. Zresztą cisza zupełna w
izbie, nikt się tam nic ruszał, nikt się nie
odzywał, ani znaku życia. Panować
milczenie lodowate i głębokie, i gdyby
nie światło, możnaby IHYLŚICĆ, że się lesl
w sąsiedztwie grobu.

Mariusz ostrożnie zdjął buty i post.v
wił je pod łóżkiem.

Tak uołynęło kilka minut. Nagle Ma­
riusz usłyszał skrzypniecie drzwi wej«
ściowych, poczem ktoś ciężkim i szyb
kim krokiem wszedł na schody, prze­
biegł korytarz, i wreszcie klamka drzwi
izby podniosła się z hałasem; Jondreuti
ukazał się na progu.

Natychmiasl dajo się słyszeć kilka
głosów. Rzeczywiście cała rodzina ze­
brana była w izbic; tylko że wszystk)
siedziało cicho w nieobecności pana. tak
jak wilczęta nie dają znaku życia pod'nieobecność wilka.

— Jestem — rzekł.
— Dobry wieczór, ojczulku — zaw\«

ły córki.
— No i cóż? — rzekła matka.
— Wszystko idzie jak po mydle -*

odpowiedział Jondrctte — tylko mi d-a*
blo zimno w nogi. A, to dobrze; wid^T\

żeś się ubrała. Trzeba, żebyś mogła bu­
dzić zaufanie.

— Jestem gotowa do wyjścia.
— Ale nie zapomnisz nic z tego, co

ci mówiłem? Zrobisz wszystko jak sif
należy?

— Bądź spokojny.
— Bo to... — r z ekł Jondrctte. I nil

dokończył swoich słów.
Mariusz usłyszał, jak Jondrctte poło*

żył coś ciężkiego na stole; praw&opo*
dobnie dłuto, które kupił.

— No, a teraz — mówił dalej Jon*
drette — czyście tu co jedli?

— Ma się rozumieć — rzekła stara,
— Miałam trzv spore kartofle z solą.
Skorzystałam z ognia, żebv je upiec.

— No, to i dobrze — odparł Jondrt^
te — jutro ja sam zaprowadzę was na
obiad. Będzie kaczka i rozmaite dodai*
ki; będziemy jedli jak Karol X. Wszys./
ko idzie jak z płatka*

Potem dodał, zmtóafec głos:
— Pułapka otwarta. Koty już są.
Zniżył jeszcze głos i rzekł:
— Włóż to w ogień.
W tej chwili Mariusz usłyszał piz&

rzucanie węgli poruszanych obcęgami
czy też iakieniś innem narzędziem, i
Jondrctte mówił dalej:

— Czy posmarowałaś zawiasy ił
drzwi, żeby nie skrzypiały?

— Posmarowałam — odpowiedział
kobieta.

—­ Która godzina?
— Niedługo będzie szósta. Tylko co

biło pół u śWi Medarda.
— Ach, do diabła — rzekł Jondreit<

— trzeba będzie zaraz wyprawić dzie^*
częta na czjity. Chodźcie-no tu — dodał
zwracając się do córek.

Przez chwilę coś szeptano.
Jondrette znowu odezwał się głośni
— Stara Burgon na mieście?
— Na mieście — odpowiedzialno.
— Czy napewno nie ma sąsiada *

domu ?
— Nie było go przez cały dzień. a

wiesz dobrze, że to godzina jego obiat1:*
— Czy tylko napewno?
— Jak najpewniej.
— Jednak nic nie szkodzi — mów*

Jondrette — żeby pójść sprawdzić W
rzecz w jego mieszkanki. Dziewczyn0*

weź świece i zajrzyj tam.
(Ciąg dalszy nastąpi)



Nr. 2« Sobota, dnia 4-go września 193/ roku. *f. f.

Ze śląskich fcogaM j Ł«ił

^ dniu wczorajszym przed sądem okrę­
rttwyffl w Katowicach odbyła się rozprawa
pizeciwko radzie hutniczej huty „Pokój"
« Nowym Bytomiu z oskarżenia zwolnio­
nych swego czasu przez hutę 14 robotni­
ków. Tło sprawy jest następujące: W sty­
unju r. b. huta przeprowadziła wymianę
robotników, przy czym zwolnionych zo­
rało z pracy 15 robotników, na miejsce
których huta przyjęła innych pozostających
P0 pracy 6 i więcej lat. 2 liczby 15-tu
yuolnionych — 14 robotników zaskarżyło
l)0 sądu radę robotniczą huty o odszkodo­
wani© w wysokości ponad 28.000 złotych,
uzasadniając swe żądanie tym, że rzekomo
,­Ja robotnicza miała się zgodzić na ich
uwolnienie. Na wstępie przewodu sądo­
vego adwokat Jaffe, zastępca strony skar­
^ącej oświadczył, że rzekomo rada robotni­
c/a Przy wymianie robotników nie dopil­
nowała spraw zwolnionych roborników, a
wicc nie wypełniła swego obowiązku i dla­
tego robotnicy, których zastępuje przed są­
jjem, domagają się od członków rady od­
szkodowania w wysokości ponad 28 000 zł.
Równocześnie p. adwokat Jaffe usiłował
rrzekontć sąd, że rada robotnicza rzekomo
•niala przed tym już uzgodnić z dyrekcją
••oces zwolnienia robotników, czemu rada
u botnicza kategorycznie zaprzecza. P . mec .
Witczak, zastępujący na sądzie członków

walka oorniHóiu

f

u

Załoga kop. „Helena44 pod Sosnowcem W
Idalszym ciągu prowadzi rozpaczliwą walkę o
[Trzymanie kopalni w ruchu. Sprawa unie­

. icli mienia kopalni jest już jednak prz-esą­
Idzoną, Pomimo tego robotnicy kopalnię na­
|dal -kupują i prowadzą strajk głodowy. W

iązku z unieruchomieniem kopalni próbo­
wano robotnikom wypłacić po 500 zł odszko­

vania. Robotnicy jednak propozycję tę
• odrzucili i domagają się zagwarantowania im
I pracy na innych kopalniach.

­ooo­

Arbitraż
Metalowcy Zagłębia Dąbrowskiego od wit­

i tygodni prowadzą walkę o podwyżkę SA­
Irobków. W sprawie tej odbyło się już kilka
Iposiedzeń zainteresowanych stron przy u­
Idziale przedstawicieli inspekcji pracy. Po­
loiewat do porozumienia nie doszło sprawa
letargu prawdopodobnie rozstrzygnięta Zo­
ltanie w drodze arbitrażu. Komisja arbitra­
Itowa zbierze się w przyszłym tygodniu, a
Ito-ejscem jej obrad będzie Warszawa.

{Komunikat Stowarzyszenia
polskich czeladników

W związku ze zwołanym przez P. P. S.
I' Deutsche Gewerkschaft wiecem malarzy
|ri niedzielę 5 b .m. do sali Hospitz w Ka­
I ^wicach, zarząd główny Stów. Czeladni­
l'ów Polskich Woj. SI. oświadcza, że nic
pierze udziału we wspomnianym wiecu a
I podpis Stowarzyszenia na afiszach zwołu­
I Pcych ten wiec został umieszczony bczpra­
I• nie i bez wiedzy Stowarzyszenia. Zarząd
I łowny Stowarzyszenia komunikuje nato­
|r* Ust, że zebranie czeladników malarskich
I peszonych w Stów. Czeladników PolskichIl°j- SI. odbędzie się w tą samą niedzielę,
\[ 5 września w Katowicach w sali Izby
1'^mieślniczej (pi. Wolności 12) o godz. 10.

­oo<

Wypowiedzenie umów zbioro­
wych na terenie Poznania

wb2yslkie związki zawodowe, działające na
I jjnie Poznania wypowiedziały z dniem I-go

Ut
Ld|/

;c^' i erriika urnowy^ zbior jwe, zawarte przed
IIow > W przcmVśle ] handlu. Umowy te regu­
le v'a<y płace w przemyśle metalowym, spo­I•vyczynił chemicznym i handlu. Obecnie
lCvVia7lfi 1 J •^lązki zawodowe domagają się podwyżki
^Y Wczasowych zarobków o 15 proc, moty­
j ,Jfic żądanie swe zwyżką cen na artykuły

rady robotniczej, os'wiadczyl w toku prze­
wodu sądowego, że rada robotnicza w spra­
*ie styczniowej wymiany robotników w
hucie „Pokój" postąpiła zgodnie z przepi­
sami o radach zakładowych, a specjalnie
zgodnie z brzmieniem § 84 ustawy o ra­

dach zakładowych, wobec czego roszczenia
strony skarżącej są bezpodstawne. Na o­
>wiadczeniach zastępców stron zamknięty
został przewód sądowy, a prowadzący spra­
wę sędzia zapowiedział ogłoszenie wyroku
i:a 1U b. m. godz. 1U.

,
'WZ^^^^ą

&^:K._ ^ja

W dniu 2 września nastąpiło otwarcie staraniem Ligi Morskiej i Kolonialnej oraz Tow.
Miłośników Akwariów i Terariów drugiej z rzędu te Warszaicie „Wystawy Akwariów

t Terariów", połączonej z propagandą morza.

tarniki flm waliza o lepszy but
Rok bieżący, rok lepszej koniunktury w

przemyśle śląskim, stworzył dla robotników
dogodniejsze warunki do wystąpień o poprawę
sytuacji zarobkowej i warunków pracy. Kilka
dni temu Komisja Pojednawcza i Arbitrażowi
rozstrzygnęła spór w przemyśle górniczym.
Obecnie stoimy w obliczu dalszych bezpośred­
nich rokowań w następujących sprawach:
1) w dnia 21 września br. rozpoczną się bez­
pośrednie rokowania w ip/awie płac urzędni­
ków śląskiego pizt ruysiu górniczo-hutniczego,
2) w dnin 23 września bezpośrednie rokowa­
nia w sprawie plac robotników i zmian w u­
kładzie zbio.owym w hutach cynku i ołowiu,

3) w dniu 24 wneśnia w sprawie plac robot­
ników i zmian w układzie zbiorowym dla ko­
palń rudy cynkowej i ołowianej, awentualnio
i pogotowia pracy w tych kopalniach i 4) w
dniu 29 września rozpoczną się bezpośrednio
rokowania w sprawie listy zaszeregowań i
zmian w układzie zbiorowym dla górnictwa
węglowego. Ostatnia sprawa objęta była spo­
rem, który rozstrzygała Komisja Pojednawcza
i Arbitrażowa. Komisja rozstrzygnąwszy spór
o zarobki — sprawę listy zaszeregowań i
zmian w idealnej części układu zbiorowego
przekazała do bezpośrednich rokowań między
zainteresowanymi stronami.

Całkowity zanik wpływów
niemieckich związków urzędniczych

W najbliższych dniach ukaże siQ w druku
nowy, polski tekst układu zbiorowego dla pra­
cowników umysłowych zatrudnionych w za­
kładach górnośląskiego przemysłu górniczo­
hutniczego. Układ obejmuje ponad liedem i
pól tyiiąoa urzędników tego przemysłu. Pod
układem podpisane są tylko polskie związki

urzędnicze. Zawodowe związki urzędnicze nie
mieckie, która od zoku 1928 traciły stale na
znaczeniu, w bieżącym roku zdołały przepro
wadzić do rad urzędniczych górnośląskiego
przemysłu górniczo-hutniczego zaledwie 4,08%
członków rady.

Jak na innym miejscu informujemy, w
S4dzie okręgowym w Katowicach odbyła się
rozprawa przeciw członkom rady robotni­
czej huty „Pokój" w Nowym Bytomiu z"Aarżenia zwolnionych w styczniu b. r .
przy wymianie 14 robotników tej huty. Na
rozprawę przybył m. in. b . poseł Jankow­
ski, sekretarz niemieckich związków zawo­
dowych. W korytarzu sądowym p. Jan­
kowski zaczepił przewodniczącego rady za­
kładowej huty „Pokój" p. Stanisława Woj­
ciecha i namawiał go, aby przed sądem
przyznał się do nie przeprowadzenia w dy­
rekcji huty interwencji w sprawie zwolnio­
nych robotników, Kiedy p. Wojciech od­
rrówił żądaniu p. Jankowskiego, oświadcza­
jąc, że on żadnemu ze zwolnionych robot­
ników krzywdy nie wyrządził, p. Jankow­
iki pozwolił sobie pod adresem p. Wójcie­

Możliwość strajku
w górnośląskim przemyśle

gastronomicznym i hotelowym
W Katowicach i Chorzowie odbyły się w

bieżącym tygodniu protestacyjne zebrania
pracowników ^astronomicznych i hotelowych
z powodu nie zatwierdzenia umowy zbio*o­
we^ dli przemysłu gastronomicznego i hote­
larskiego na Górnym Śląsku. — Zebrania
miały charakter burzliwy z powodu przewle­
kania się zatargu. Trwa on od maja 1934. —
Zebrania udzieliły pełnej aprobaty kongreso­
wi radców załogowych i mężów zaufania, któ­
ry ait odbfdiit w Katowicach, 8 wneśnia br.
w restauracji „Wypoczynek" o rod*. 1­ej *
nocy. Na zebraniach przyjęto ostre rezolucje
do rezolucji o strajku włącznie.

Odnowa zatwierdzenia zagraża pracowni­
kom tych zakładów, które stosują umowę zbi'
rową, utratę obecnych warunków pracy.

Komu lciv na sercu los naszych braci
na Śląsku Zaolziańskim, niech wpłaci skład­
kę lub ofiarę na konto „Śląskiego Komitetu
Opieki Kulturalnej nad Polakami w Cze­
chosłowacji w P. K. O. Nr 300.904."

w Szczakowe)
Jesteśmy świadkami coraz większego zaintere­

sowania się, społeczeństwa polskiego literaturą
naszych najbliższych pobratymców Słowaków.

Dużą rolę w budzeniu tych zainteresowań speł­
nia Towarzystwo Przyjaciół Słowaków im. Ludo­
nnla Szturca w Warszawie pozostające pod prze­
wodnictwem sen. Gwiźd«.a .

Najciekawszym zjawiskiem jest, że także pro­
wincją polską żywo interesujące się ruchem literac
kim Słowaczyzny. Dowodem tego jest specjalny
numer miesięcznika literackiego „Kamena" wy­
chodzącego w Chełmie Lubelskim poświęconego
współczesnej literaturze słowackiej.

Ostatnio nadesłano nam ze Szczakowej toni
2-gi „Biblioteki Przyjaciół Słowaków" zawierają­
cy wierszowany utwór dramatyczny pt. „Ślepy
pasterz" zmarłego w 1934 r. sławnego ludowego
pisarza słowackiego Ferko Urbanka, autora szere
gu dramatów i powieści ludowych.

Urbanek był długie lata sekretarzem najwięk­
szej kulturalnej narodowej słowackiej instytucji
wychowawczej pod nazwą „Spolok św. Wojciecha"
w Trnawie. dostarczający dziesiątkom tysięcy
członków doborowej literatury.

„^lepy pasterz" oryginalnie pojęte jasełka n
4 aktach cieszą się na Slowaczyźnie dużym po­
wodzeniem. W krótkim okresie czasu wydano ten
utwór już v. trzecim wydaniu.

Jako wydawca figuruje wydawnictwo „Kor­
dian" ks. mgr Jan Szczotka i Ska w Szczakowej.
Jako tłumacze tego utworu występują kryjący sif
pod pseudonimami dwaj literaci słowaccy Hiacynt
i Sonius. Skład główny tego unikatu wydawnicze­
go znajduje się w księgarni Mikulskiego w Kato­
wicach.

Utwór Urbanka polecamy gorąco naszym ze­
społom teatralnym na zimowy sezon. Biblioteki
Przyjaciół Słowaków zapowiada dalsze tłumacze­
nia literatury słowackiej. 8t. I.

cha na pogróżki w rodzaju: „Przyjdzie
kryska na Matyska", i że „przyjdzie czas, a
p. Wojciech również będzie chodził bez
pracy

". Jeżeli w całej tej sprawie uwzglę­
dni się, że p. Wojciech znany jest na tere­
nie Nowego Bytomia i okolicy, jako polski
działacz społeczny i robotniczy, a p. Jan­
kowski, chociaż ma polskie nazwisko, jest
Nitmcem, to pogróżki jego pod adresem p.
Wojciecha mają specyficzny posmak. Tyl­
ko p. Jankowski zapomniał o tym, że
pogróżki jego mogły mieć jakie takie zna­
czenie w okresie zaborczych rządów na
^4>ku, obecnie zaś nawet dziecko pogróżek
p. Jankowskiego nie zlęknie się. Pogróżki
te świadczą tylko o tym, że wśród Niem­
ców na Śląsku dużo jest jeszcze pychy i bu­
ty, z której panowie Niemcy będą musieli
się wyleczyć.

Siedziba kuratorium okręgu $tkoln$go p*

fiorskiego w Toruniu,
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Zach. sł : 18,18.

Z obrad Śląskiej Rady
Wojewódzkiej

(—) śląska Rada Wojewódzka na odby­

tym w dniu 2 września br. pod przewodni­
ctwem wicewojewody dra Saloniego posie­
dzeniu rozpatrywała i załatwiła BttNtg spraw
dotyczących ulg w spłacie pożyczek ze Ślą­
ikiego Funduszu Gospodarczego. Prócz te­
go Rada Wojewódzki załatwiła ssereg spraw
komunalnych, dotyczących budżetów gmin­
ipch oraz spraw osobowych.

LEKAKSKIE DYŻURY NIEDZIELNE

(—) D\żur lekarski z ramienia Ogólno•infci­
scowei Kasy Cfcorycfa m miasto Katowice w
niedziele 5 września br pełnia: Lekarze prak­
tyczni: dr Barański. Katowice ul. Wojewódz­
ka 2s„ dr Kanitaiu Kai* więc u!. Kopernika b.
dr Skupin Katowice - Bogucice, ni. Markjefkj
37 dr Szczepański, Katowice - Dab. ul Dębo­
wa 1 Lekarze specjaliści: dr Bernadzikowski.
Katowice. Szpital 00 Bonifratrów dr Czecha­
oowski Katowice, ul. Raciborska 16. dr Better
Katowice, ul 3 Maja 7. dr Misteiski. Katowice,
vi. Mieleckiego 6, dr. Gabszewicz KaU wice, ul.
Btarowteiska 2.

Łańcuch przestępstw Czesława Starosolskiego
Afera fałszywego inżyniera Zbigniewa Uje, które regulował sfałszowanymi weks-|Cej żydowscy kupcy z terenu Zagfębia D

Wiejskiego* którym był, jak się ok izało, | iami. Były to w przeważnej części weksle biowskiego. *

zi any policji oszust i bandyta Czesław Sta
rosolski — zatacza coraz szersze kicjgi. Te­
ras dopiero, w czasie dochodzeń prowadzo­
nych przez prokuratora wychodzi na jaw
rały szereg szczegółów dotyczących do­
tychczasowej przestępczej działalności Sta­
rosolskiego.

Poza wszystkimi przestępstwami, ja­
kich dopuścił się rzekomy inżynier, a któ­
re znane są z prasy, ma on na su.iiieniu je­
szcze wiele innych wykroczeń przeciwko
kodeksowi karnemu.

Stwierdzono między innymi, że Staro­
solski oszukał wiele firm na Śląsku i w Za­
g:\biu Dąbrów, na łączną kwo;ę stu kil­
kudziesięciu tysięcy* złotych. Starosolski
przeprowadzał z firmami fikcyjne transak­

przewaznej części
długoterminowe, to też upłynęłoby jeszcze
dużo czasu zanim by się spostrzegli posia­
dacze tych weksli. Aresztowanie Wiejskie­
go przyśpieszyło wyjaśnienie tej nowej ka­
tegorii przestępstw notorycznego bandyty.

Starosolski, jak wiadomo, umiał wyko­
nać nadzwyczaj udatne falsyfikaty pieczą­
tek, co ułatwiało mu puszczanie w obieg
bezwartościowych weksli. Na wekslach
tych w miejscu, gdzie podpisuje się nazwi­
sko żyranta, figurował najczęściej podpis
mż. Wielskiego, czyli samego oszusta. Bez­
cztlny oszust występował w imieniu zna­
nych f'rm śląskich i posługując się fałszy­

wymi wekslami, zawierał z kupcami umo­
wy o dostawy, których oczywiście nie wy­

konywał. Ofiarami oszusta padali najczęś­

tego.
Wszystkie te sprawki znajdą swój ^v

raz w akcie oskarżenia i w wyroku prz'
j

ciwko Starosolskiemu.

Dancing­Bar WOJKO
KATOWICE, II­. MICKIEWICZA 8, I. P. TEL.344­20.

PROGRAM WRZE8IES
Atrakcyjna otwarci* lesonu Jesiennego 1937 r.

M KR \ Ml. makom Ity duet damski
JT.H) SANDECKICH, atrakcja tanecuo-akrobatyczna

ELLEN BANDEE, tancerka scen tafranlcsnyck
Lii.l (JYLIAI, urocxa Węgierka

|00 KRAWOJSKI, słynny pioeenksra i kompozytor.
ROMAN MES8IN0 prezenta -- bla tamous .lazz

Bensacja! THE BLLE MOON ENSEMBLE Sensacja
W soboty, ntedalela i iw I eta FIVE 0'CLOCKI

Lukul otwarty do Rjoda. 3­t«>j rano.

Zmasakrowane zwłoki mężczyzny
na torze kolejowym

W SIERPNIU DROŻEJ
f—) Ki misia parytetyczna dla ustalania w ska­

lnika droivźnianejto obliczyła, że koszta utrzy­

mania rra Slasku w mieś sieroniti br. wzrosły w
porównaniu z lipcem br ze zł 140,45 na 141 3u
li, czyli o 6,65 proc.

WYJAŚNIENIE.

(—) W związku z podana przez nas w swoim
Czasie wiadomością Pt.: . .Ten. który rzekom;)nicniema." dotycząca kupca katowickiego P.
Kiinstljirgera dowiadujemy sie. że zawarte w
tej nr tatce zarzuty przeciwko P. KflnstHngero­
wi polegaia na mylnych informacjach Dotyczy
to przede wszystkim wiadomości o złożeniu
przysięgi wyjawienia i o nałożeniu aresztu na
kwotę 5000 zł podjęta rzekomo w Dtresdner
Banku.

<rofaw/c«,u/,/77fy»>^nł ifc ^^ąŁr•IaV2BI

JARACZ RECYTUJE PRZEZ RADIO
. PANA TADEUSZA'*

(_) Qd peniedziałku 6 bm do dnia 10 bm.
COdziejniie miedzy godz. 21 .45 a 22,00 recyto­
wane beda wybrane fragmenty ..Pana Tadeu­
sza"

Dnia 6 bm. usłyszymy Iracment księgi I-ej
. Gospodarstwo

'', dnia 7 bm fragment ks M-ej
teUmizgi

" dmą 8 bm fragment ks. IV­oi .Dy­
plomatyka i towy

"
, dnia 9 bm. fargment ks. V1JI

.Zaiazd"
j wreszcie dnia 10 bm fragment księ­

gi XII „Kochajmy sie
"
. Recytuje Stefan Jaracz.

Jubileusz katowickiego
koła 0.Z.P.R.

(—) W dniu o bm. odbędzie się w Kato­
wicach uroczystość 10-lecia istnienia koła Ka­
towice-Centrum Ogólnego Związku Podofi­
cerów Rezerwy. Protektorat nad uroczysto­
ściami związanymi z rocznicą objęli: płk.
Duch, d-ca miejscowego pułku piechoty, sta­
rosta dr Seidler, prezydent miasta dr Kocur
i honorowy kapelan O. Z . P . R. ks. Kupiłaś.
W programie uroczystości przewidziane są:
iiabożeństwo w kościele garnizonowym, zło­
żenie wieńca na płycie Nieznanego Powstań­
ca, uroczysta akademia w hali wystawowej
obok parku Kościuszki, wspólny obiad żoł­
nierski i wieczorem zabawa taneczna. W ju­
bileuszu tym wezmą udział delegaci pokrew­
nych organizacyj oraz zaproszeni goście.

„ KR ESÓWKA" STOŁOWNIĄ TOW. POLEK .
(—) Zarząd Tow. Polek Kola katowickiego za­

wiadamia, iż „Kresówka"
jedyna stołownia Tow.

Polek przy ul. Francuskiej 12 gmach TCL. po re­
nowacji i reorgantzacji wydaje w dalszym ciągu
obiady i kolacje gwarantując solidność kuchni
i Obsługi. Nadmienić trzeba, że dochód „Kresówki"
jest całkowicie przeznaczony na cele charytaty­
wne. \

Wczesnym rankiem dnia wczorajszego
dróżnik kolejowy Franciszek C/yż z Godowa
dokonał na tor/e kolejowym pomiędzy stacja­
mi (indów — Tui za Śląska strasznego odkry­

cia. Między torami leżały strasznie zmasakro­
wane zwłolii nieznanego mężczyzny. Głowę
nieszczęśliwego znaleziono kilkanaście me­
trów dalej pomiędzy torami.

Dróżnik o swym strasznym odkryciu po­
wiadomil natychmiast posterunek policji w
Godówie, który wydelegował na miejsce funk­
cjonariusza. Przeprowadzone dochodzenia wy
kazały, że nieszczęśliwym jest Alojzy Sj^na

z Łazisk Rybnickich, żonaty, ojciec 2 d7.Jeci.
Jak sic ukazało Sosna popełnił samobój­

stwo. Denat wczesnym rankiem wyszedł z do­
mu pod pretekstem koszenia trawy n t pobli­
skiej łące. W chwili, gdy nadjeżdżał od stro­
ny (lodowa poci;jg osobowy Sosna rzucił s:ę
pod koła lokomotywy, które obcięły mu t*ło­
w i zmasakrowały cało ciało.

Samobójstwo Sosny wywołało przygnębia­
jące wrażenie w jego rodzinnej wiosce Denit
od dłuższego czasu wykazywał niechęć de zy
cia i nosił się z zamiarem popełnienia samo
bójstwa.

Bawiący w Warszawie prezes afgańskiego Banku Narodowego p. Abdid Medzid Khan
złożył wieniec na grobie Nieznanego żołnierza.

wiłom! dla pioloiiii letnim
w Załężu

Towarzystwo Oigrodów
Katowicach-Załężu po­

Dnia 1 września br.
Działkowych „Świt" w
śwęciło nowowybuidowany pawilon dlla półkolonii
letnich. Rano ruszył duży pochód z orkiestrą
i kilkoma sztandarami z terenu ogrodów dział­
kowych do kościoła na mszę św. Po powrocie,
prezes J. Słomka przywitał gości: ks. wikare­
go Stokowego, przedstawiciela magistratu m.
Katowic, insp. Przystoi ika<, insp. Z. Wilczyńskąi,
wiceprezesa Okr. Zw. Ogrodów Działk. Nowaka
oraz przedstawicieli Tow. Polaki, Zw. Powst. SI.,
Zw. Rezerwistów, Tow. Ogr. Dz. z Ch-ro.paczowa
i z Katowic. Skolei odlbyło się poświęcenie pawi­
lonu.

Półkolonie letnie dRa ubogiej cteietwy Załęża,
urządzone na terenach ogrodów działkowych są
dla niej prawdziwym dobrodziej s-twem Półkolo­
nie letnie urządzone przez Towarzystwo O. D.
,,świt" zastąpiły im uzdrowiska, na co wskazy­

wałby świeży i zdrowy wygląd dzieci. Przyrost
na wadze od 1 do 4 x.g należy takie uzmać za do­
wód), że półkolonie letnie spełniły swoje zadanie

pod względem dożywiania. Po przemówieniu- ks.
Stokowego i wiceprezesa Nowaka dzieci produ­
kowały różne tańce i piosenki.

Na zakończenie przewodnicząca Kola Polek
p. Koziikowa w imieniu rodziców dzieci podzię­
kowała organizatorom pożytecznej placówki,
oraz kierowniczce i <łruiżynowyn% którzy opie­
kowali się dziećmi.

Poświęcony pawilon przedstawia się bardzo
ładnie. Posiada 16 m długości i 9 m szerokości.
Ma jedną salę dużą i werandę, które służyć będą
d!la dzieci jako jadalnia. Oprócz tego zinajduje
się RItt kuchnia, gdzie przygotowuje się poży­
wienie dla dzieci, spiżarkę, pokój dila kierownika
półkolonii i składzik na sprzęt sportowy. Sub­
wencji na wybudowanie te^o pawilonu udzielił
Urząd Wojewódzrid, Wydział Pracy i Opieki, oraz
Woj. Biuro Funduszu Pracy.

Towarzystwo należy do pierwszych n>a te­
renie m. Katowic, które urządziło w br. półko­
lonie letnie i wybudowało na swoim terenie do
tego celu pawilon.

WPISY DO NIŻSZEJ SZKOŁY MUZYCZNA

(—) Dyrekcja Niższej Szkoły Muzycznej
Katowicach (ul. Woiewódzka 45, Kinach §j
Konserwatorium Muzycznego) jak również
działu w Chorzowie 1 (ul. Gimnazjalna 22)
wiadamia. że wpisy na rok szkolny 1937^
przyinr.ija kancelarie codziennie od Rodziny
do 13. Nauka o-biete sa: przedmioty teoretvcżi
ne. rytmika, śoiew solowy, fortupiao skrzy­
altówka i wiolonczela. Nauka trwa lat pj^
obelmuk odpowiednia teoretyczna inajomo^
wiedzy muzycznei. oparta o gruntowna naikJ
:srry ira instrumencie. Uczniowie zaawansuj!
ni przydzieleni zostaia na odpowiedni rok na
Do klasy rytmiki przyjinuic sie dzieci od
sześciu

WYCIECZKA DO HOLANDII.

(—) Izba Przemwsloyyo - Handlowa poda
do wiadomości, że Polsko - Holenderska Izb]
Handlowa or*anizu'e w czasie trwanria Tarzói
w Utrechcie kiAudniowa wycieczka do Holi
dii. Termhi wycieczki od 12—2u września rt
przy czym w programie wycieczki przewj/
nv test kilkudniowy pobyt w Utrechcie. Hadze
Amsterdamie Cerra udziału wynosi 285 zł i ty
beimuto orzdazdy koleiowe III klasy od gra:
cy w Zbąszyniu i z powrotem pomieszczę"

w poiedyńczych pekoiacb. w dobrych botelad
\y Utrechcie Hadze i Amsterdamie. pierwszj|
śniadania w hotelach wizy. zwiedzanie UtreJ:
tu. Haci i Amsterdamu, wstęp na Targi w L'

r,
chcie Craz fachowe kierownictwo w cz^
trwairia wycieczki Prospekty przejrzeć moża
w biurze Izby Przemysłowo - Handlowej
Katowicach, zaś zgłoszenia udziału w wycitt
ce kierować należy pod adresem: Polsko-łi
lenderska Izba Handlowa. Warszawa Kredyu|wanr6.

KURS STENOGRAFII.

(—) Sto.warzvszeuie Stenografów S. S . M
c/,\ oskiej w Katowicach przyjmuje zgłoszę lii
ira nowy 3-miesiccznv kurs stenografii dla po»|
czatkulacych który rozpoczną sie 13 wrzei.1
rb. Zapisy codziennie w Szkole Wydziałów
MĆskiei w Katowicach orzy ul Szkolnej ur i
partfil- ookdi 16 od ged-; 1830— !9<30.

CHLOPJEC POD KOLAMI FURMANKI
( -) 2 bm po południu na ul. Wolności w Ka­

towicach II z powedu własnej ffieostrodno&l
w.padł pod przejeżdżająca furmankę 4-letui lie
ryk Morawiec z Katowic II, u! Kowalska 21
doznał z-łamauia nrawei reki. Przewieziono
do szpitala SP Brackiej w Katowicach gd/i«j
pozostaje w opiece lekarskimi

UDOWODNIONO MU WŁAMANIE
(—) 1 bm po południu zatrzymano w Kat<v

wicach zawodowego włamywacza Piotra Staś­
kiewicza, zam. w Katowicach II przy ul. W*
lerjana Nr. 7. któremu w toku dochodzeń ttd>
wodnioiro włamanie- do mieszkania Hdmanows
Heleny w Katowicach, dokonanej w dniu 2$. uh
ni Zatrzymanego włamywacza z doniesieni^
onzekazairo do dyspozycji wiad.z sadowych W
Katowicach.

OKRADZIONA NA POCZCIE

(—) Dnia 2 bm przed południem w gmaeft
Urzędu Pocztowego w Katowicach sjkradziojio
z kieszeni płaszcza Eiifrudzic Krawcowej z K*
tpwic ilO zł Pieniądze te zamierzała Krawco­
wa w»płacjć dla pewnej ekspedieirtki, zairudoi*
ncj w firmie . Salaniander

" w Katowicach.
PRZEPADŁA WALIZKA

(—) 2 bm w czasie iazdy autobusem z Km
kowa do Katowic — skradziono Helenie CbJ
emskiej, zam w Katowicach, przy ul Wandy *
walizko, zawierająca garderobę i bieliznę danv
ską i inne rzeczy, łącznej wartości 500 z<ł.

Z Katowickiego
GODNA WIDZENIA IMPREZĄ STRAŻACKA

W KOŃCZYCACH.
K) W niedziele 5 bm od-beda sie na boisk"

sportowym w Kończycach zawody Iłraa^awJ
rejoiru IV. Udział w zawodach biorą następu­
straże: Straż Kopalniana BielszoAvjc. OckW*
cza Straż Poiarua Bjelszowicc, Pawłów. ?J
koszowy i Kończyce. Impreza ta budzi tVO«*
miale zaiuteicsowanie w Kończycach i okjir
cv, niewątpliwie zgromadzi licznych widzó^
którzy beda podziwiać sprawność tak pożyta
nei organizacji, iaka jest straż pożarna. P°c';a

j
tek zawodów o godz 14. A wiec obywat-^
Kończyc i okolicy.! W niedziele o godz. 2 *
poiodojl spotkamv sie na bojsiky. Po zawody
odibedzie sie .zabawa obywatelska'4 wsali*
Widawskici w Kończycach.

Pamięta], że zmniejszysz bezrobo^
popierając wyroby krajowe!
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Groźny pożar
t^J) 2 bm. w południe w wytwórni che­

cznej Stcinhofa przy ul. Zamkowej 20 w
•katowicach — z niewyjaśnionej dotychczas
I jeżyny wybuchł pożar i zniszczył drew­
I!u0i siopę oraz przeszło 1000 worków i wa­
Tn węgla drzewnego. Szkoda wynosi około
BoO **« Zaalarmowana miejscowa straż og­

!!Swi pożar ugasiła. W czasie akcji ratun­
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi

,0 poparzenie pracownik tej firmy Teofil
za . w Mikołowie

powtj

xURSY UMUZYKALNIAJĄCE W NOWEJ WSI.
rr\ Szkoła Muzyczna im. Stan. Moniuszki tf

Wsi, chcąc udostępnić naukę muzyki na­
Iinniej zamożnym, uruchamia z dniem 15 bm.
)0we kursy dla początkujących i zaawanso­

DyCb skrzypków. Opłata miesięczna na tych
r [eh wynosi 8 względnie 12 zł zależnie od te­
cjy uczeń korzysta z nauki w grupie i czy

!j0 osobowej. Uczniowie zamiejscowi korzysta­
li 7 7ó% zniżki kolejowej. Na tych samych wa­
Uplcach zorganizowane są kursy gry na instru­

. ;i,li szarpanych (mandoliny, gitary). Opłata
L naukę indywidual.u na fortepianie lub skrzyp­
i h wraz z wsz/stkimi przedmiotami dodalko­

wynosi 20 zl miesięcznie. Wpisy przyjmu­
[ |i| w Kancelarii Szkoły Nowa Wieś, ul. 3 Maja"

. y>, tel. 512-89.

Z Mysłowic
ROZPOCZĘCIE ROKU SZKOLNEGO.

(M_) W ub Diatck o- icodz 9 rano w kościele
VA Marii Panny odbvlo sie z okazii rozo>­

Zec>a. roku szkolnceo uroczyste nabożeństwo
i dzieci szkół powszechnych, na którym a'A­

Ln;e wygłosił ks Drobcszcz Matuszek, zaś w
[(&ie!c Serca Parra Jezusa odbyło sie na IO­
Eeństwo dla młodzieży szkół średnich, gdi e
kazanie wvylosii ks urof Proksz.

ŁADNY SYNEK

(.M) Wanda Wilcztk zam w Mysłowicach.
Iloaiorfa, że 31 ub. m iei brat Korrrad Wencel

'wepnie wyłudził kh cze do mieszkania i lil­
ie skradł rra iei szkede 2 obligac.e P&ż

rodowej po 50 zł od Nr 840964 do 84*065, 2
i2 Poż Inwestvcvinei serii 22711 i 22X70 Nr
srebrny zegarek mrski oraz p?je złotych

cz\kow, łacznei wartości około 400 zł Spra­
a Ou dokonanej kradzieży pozostawił klucze

K m eszkaniu maiki — a ze skradzionymi przed
)taml oddalił sie w niewiadomym kierun­

Pościg za nim zarządzono
PRZYTRZYMANIE FAŁSZERZA

DOKUMENTÓW.

(M) Wczcrai w czasie targu w Rynku nrzv­
rzymano ż\da. posiadaiacego fałszywy numer

stracyiny przy .rowerze W czasie docb>
fi ustalono że icst to poszukiwany przez p.­
e fałszerz dokumentów 22-Ietni Izaak Nj­
:z vel Izaak Bester zam. w Jęzorze.

­ooo­
Z Siemianowic

10 LECIE DRUŻYNY HARCERSKIEJ
W SIEMIANOWICACH.

(Si) I. Ddrużyna harcerzy w Siemianowi­
B&ach w bieżącym roku obchodzi swe 10-!e:ie

ałoźenia Z tei okazii został zorganizowany w
Ps7cze!nikuł< obóz trzech drużyn i kręgu nar­
•erskiego w czasie od 31 sierpnia do 6 w;zc­
la rb W provrr«amie przewidziane: naboźe.i­
*o w dniu 5 bm o godz 10.30, zawody !ek­
­t!etvczne i cier; ognisko harcerskie o go­
iflie 19,00 .

Z Chorzowa
DYŻUR LEKARSKI

(=0 Dyżur niedzielny dli cziłonków Kasy
horych Chorzowa w dniu 5 bm. pełnić bodą

Ikarze: dr Hadamik w Chorzowie I, ul. Wol­
*";ci47idirSDvrra w Chorzowie H. ul 3-go•a4

RUCH BUDOWLANY CHORZOWA

(=) Według danych statystycznych w mieś.
jwiin br rozpoczęto na terenie Chorzowa

rWow^e 22 dnmów o 69 mieszkaniach W CAZUrcs
sierpnia ukończono budowę 13 domów z'"a mieszkaniami
10-LECIE ODDZIAŁU L. M. I K .

W CHORZOWIE.
fe) Liga Morska i Kolonialna oddział stary

, rzów obchodzi w niedziela 5 bm pod protek
|l0ratem P Wicewoicwody dr Saloniego. ma:­
gjwa Semu Si Karola Grzesika i dvrekS.>iaian$tw Fabryk? Zwiazk Azotowych Statlerar°czv§iość 10-lecia istnienia oddziału Program
WtQ\

Jam

Zasadzenie szajki włamywaczy w Chorzowie

bo

czvstośei: zbiórka związków rra Placu św..;a
I Podniesienie bandery. O 9,15 nabozen­

*& w kościele parafialnym na inteircie mary­
.'*' Dolskiei Po nabożeństwie pochód pod pom
,
K

złożenie wieńca i przemówienia. O godz.
p> opuszczenie bandery. O godz 18 akaile­
Jj w Katolickim Domu Związkowym, a po a­duernii zabawa taneczna

LSwiętochłowlckiego
IMPREZA HARCERSKA W RUDZIE.

L i ' Kolo Przyjaciół Harcrstwa Polskiąjro w
L <**}• bl przy szkole V, z tfcazdj II rocz.1 cy
zieiiecenia ^omu Harcerskiego, urządza w ne

|la
ei« 5 bm o Kodz 13 uroczyste zebranie, po­

*7'^,
ne z występami harcerek i harcerzy za£

K0,az. 19 zabawę taneczną

W lipcu br. szajka włamywaczy grasowa­
ła na terenie Chorzowa, dokonując włamań
do składów oraz do restauracyj, narażając
właścicieli na straty. Kradzieże dokonywa­
ne z włamaniem były przeprowadzane z wiel­
ką wprawą i doświadczeniem i narażały kup­

ców na duże straty. Włamywacze dostawali
się do składów przy pomocy podrobionych
kluczy, przez wygniatanie szyb i przy pomo­
cy różnych innych środków, znanych zawo­
dowym włamywaczem. Kradziono aparaty
radiowe, fotograficzne, wódki, papierosy, cze­
koladę itp.

Dzięki czujności policji udało się przy­

trzymać głównych sprawców i to w osobach
Jana Kandziory i Teodora Muchajera. W
dniu wczorajszym Kandziora i Muchajer
wraz z 9 paserami zasiedli na ławie oskarżo­
nych sądu grodzkiego w Chorzowie. W cza­

sie rozprawy Kandziora doprowadzony z wię­
zienia urządził niesłychaną awanturę, rzu­
cał się na konwojentów policyjnych, krzyczał
i usiłował rzucić się na sędziego. Ponieważ
nie można było prowadzić rozprawy, skuto
Kandziorę i ulokowano go na korytarzu,
gdzie w asystencji policji czekał przez cały
ciąg rozprawy. Muchajer przesłuchiwany na
rozprawie przyznał się do winy i ze skruchą
prosił o łagodny wymiar kary.

Obwinieni paserzy przyznali się również
do zarzuconych im przestępstw. W wyniku
rozprawy skazano Jana Kandziorę na 4 lata
wiezienia i skutego odstawiono do więzienia,
Teodora Muchajera na 2 lata więzienia z za­
wieszeniem. Spośród paserów Węgrzyka za­
sądzono na 1 rok więzienia, Szmatolę na 1
rok więzienia oraz trzy kobiety po 50 zł grzy­

wny a resztę paserów od 3 do 6 mieś. wic­

Święto spółdzielczości
w Szopienicach

Z pewnym opóźn
'enr

em, wynikłym z przyczyn
techn.cznycb, Konsum śląski wyjątkowo w tym
roku obchodzi święto dopiero w dniu 5 września.
Obchód odbędzie się na terenie Szop enic i Małej
Dąbrówki, które są kolebką spółdzielni*, zwanej
dawniej „Konsum Rcźdz.eń-Szop enice

".
Program obchodu wypełnią: 1) nabożeństwo

w ko^c.ele paraf alnym w Szopienicach, o godz.
10 min. 30; 2) pochód organi-zacyj, związków,
dfcłonków i sympatyków Kons-u­mu ulicami Szo­
pienic; 8) zabawa ludowa w ogrodzę p. Kuli w
Małej Dąbrówce, której początek wyznaczono na
godz. 15. Wejście na zabawę bezpłatne. Bliższe
szczegóły na afiszach.

Konsum śląski po przejęciu przez władze
polskie, fczn. od przeszło 3 lat, rozrasta się w
wielką organizację spożywców. Liczy dziś 5O00
członków, z czego 90% to robotnicy i pracow­
nicy; posiada 51 sklepów we wszystkich waż­
niejszych miejscowościach przemysłowych Gór­

nego śląska. Z ushjc Koosuami Śląskiego ko­
rzysta około 8000 rodź n, które kupują towarów
na ogólną sumę 5 milionów złotych rooznie. War­
tość

"
własnej produkcji Konsuimu śląsk ego

(młyn, piekarnia, wytwórnia wód gazowych itp.)
wynosi rocznie ok. \% miliona złotych.

Sumienna gospodarka Konsumu Śląskiego,
która przynosi pcważne korzyści swoim człon­
kom, wzbudza ©oraz większe zaufanie w społe­
czeństwie. RerulUtetn tego je»t stary przypływ
nowych członków, wyrażający się w ostatnich
dwóch latach liczibą 1O00 osób.

Jako wzorowa spółdzielń.a , Konsum prowa­
dzi szeroko zakrojoną akcję społeczno-wycho­
wawczą wśród swoich członków^ której celem
jest wskazanie właściw. zadań spółdzielczości.

WszysUcie te moralne i materialne wartości,
jakie wprowadza Konsum śląski do życa spo­
łecznego, chcemy podkreślić w dniu święta Spół­
dzielczości.

W ub. czwartek o godz. 20 do mieszkania
Karola Kubiczka w Hecznarowicach obok
Kęt wtargnęło dwóch zamaskowanych i u­
zbrojonych bandytów. Bandyci skierowali
rewolwery w stronę Kubiczka, żądająo wy­

dania gotówki i w tej samej chwili dali dwa
celne strzały, kładąc Kubiczka na miejscu
trupem.

Zaalarmowani strzałami mieszkańcy, spło­
szyli bandytów, którzy nic nie zdołali zrabo­
wać, zbiegli w ciemnościach w niewiadomym
kierunku. Zawezwana policja z komis. Po­
wroźniakiem z Białej udała się natychmiast
na miejsce zbrodni, która niewątpliwie od­
najdzie sprawców bestialskiej zbrodni.

Jak rozdzielono zebrane kwoty
na rzecz uczącej się młodzieży

W dniu wczorajszym w Sali śląskiej Rady
Wojewódzkiej odlbyło się likwidacyjne zebranie
Śląskiego Obywatelskiego Komitetu Pomocy Po­
lakom Zagranicą i Uczącej się Młodzieży śl.,
któremu przewodniczył w zastępstwie n;eobec­
nego Przewodniczącego Komitetu P. Wojewody
Dra Grażyńskiego Ks. Biskup Dr Adamski.
Sprawozdania z wyników akcji zbiórkowej na
rzecz szkolnictwa polskiego zagrań cą i pomocy
uczącej się młodzieży śląskiej składali skarb­
nik Komitetu dr Zagórowski i sekretarz dr Obie­
rek.

Ogółem do dnia 31. VIII. 37 r. zebrano kwo­
tę zł 223.097,03.

Następnie Przewodniczący Komitetu przed­
staw i-ł wniosek w sprawie podziału zebranych
kwot. Po dyskusji uchwalono przydzielić:

a) 50% zebranej kwoty tj. zł 110.266,07 na
rzecz Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagra­
nic*.

ł>) 50% tj. kwotę zł 110.266,08 na rzecz Wo­
jewódzkiego Kom t et u Tow. Przyjaciół Młodzieży
Akademickiej w Katowicach z tym, że 70% tej
kwoty będzie przeznaczone na rzecz młodzieży
studiującej w zakładach akademickich i którą
będzie dysponować wspomniane Towarzystwo, a
30% na rzees młodzieży szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych.

Należy zaznaczyć, ze Komitet w pracy swej
nie posługiwał się płatnymi siłamr, lecz wszyst­
kie czynności biurowe i techniczne załatwiali
bezntenesownie pracownicy Wojewódzkiego Biu­
ra Funduszu Pracy w Katowicach i Unii Polskie­
go Przemysłu Górniczo-Hutniczego.

Po uchwaleniu wniosku rozwiązującego Ko­
mitet przewodniczący podziękował tak członkom
jak i współpracownikom Komitetu i zamknął ze­
branie.

Liga Czerwonych Krzyży w Paryżu pro­
wadzi badania nad rozwojem kół młodzieży
C. K. w 52 krajach świata. Badania te dotyczą
zarówno liczby członków tych kół, sięgających
obecnie

PONAD IfH MILIONA DZIECI I MŁODZIEŻY

jak i przejawów działalności, mającej na celu
ulżenie doli bliźnich oraz nawiązanie nici po­
rozumienia i przyjaźni między tą olbrzymią
armią z 52 państw świata.

Według ostatnich danych statystycznych

zienia. W czasie rozprawy w chwili ogło*
szenia wyroku Helena Węgrzyk, żona ukara­
nego Węgrzyka zemdlała na sali na wiado­
mość o wyroku na męża. Wywołało to se*j#
sację na rozprawie.

Z Rybnickiego
ROZPOCZĘCIE ROKU SZKOLNEGO

(R) We wszystkich kościołach w dniu wcza
ra:szvm odbyły sie uroczyste nabożeństwa dla
młodzitży szkół powszechnych i średnich. Pa
nabożeństwach młodzież wróciła do szkół, jedzie
zapoznała sie z rozkładem lekcyj oraz przy­

dzieleniem do klas. Normahre lekcje rozooczuą
sic dziś dnia 4 bm

O ROZBUDOWĘ SZPITALA W ŻORACH
(R) Szpital miejski w Żorach jest jedyna le^

cznica w tej okolicy Lecznica ta zawsze jest
przepełnioira i zachodzi konieczna potrzetoj
ipzbudowania pawilonu szpitala. Tym czasem
miasto na tfu cel niema pienkdzy. Należy <ią
spodziewać, że władze czy Fundusz Pracy w
tym wypadku pójdzie Żorom z pomocą mato*
nalrra

PRZYKRE PRZEBUDZENIE

(R) Na ooTcii w Czerwionce zgłosił rot^tmH
Pcwd Gorzawski że dnia 1 bm będąc w stani©
pianym zasnął ra łące obok magazynu prochu
kopalni „Dcbiethko

" w Czerwionce. Po prze­
bwdzeniu Uorzaw^ki stwierdzjj brak całceo Z.N
robku w kwocie 95 zł, który sadł łupem n.ezna^
nexo zlodzieia.

WYKRYCIE BANDY ZŁODZIEJSKIEJ

(R) W ostatnich dniach nieznani sprawco
skradli* z terenu kooalni Skarboierm w Knuro*
wic aparat wodorowy, różne części maszyno*?
i żelaza, łącznej wartości przeszło 1500 zł W
toku dech od zeń .polic

:
a uięła sprawców kradzie­

ży w osobach mieukańców Knurowa — Czecha
AloizoKO Józefa Kramorza. Wilhelma i OswaU
da Brzeczka. Oskara Fur^oła i Henryka Wjif­
kiera Sprawcy w międzyczasie zdołali łup sPle
nieżyć

ŁUNA POŻARÓW

(R) W nocy z 2—3 bm wybuchł pożar na
strychu domu mieszkalnego w Niedobczycnch,
własność .Rybnickiego Gwarectwa Węglowego*
zamieszkałego przez rodziiry robotnicze. Poż-<l!
strawił dach domu i zniszczył sutity. Szkoca
wynosi 5000 zł. Przyczyną pożaru była wadl>
wa budowa komina.

Ligi, 18 krajów na świecie posiada koła młc­
dzieźy Czerwonych Krzyży, których liczbi
członków przekracza 100.000 osób. Najwięcej
członków liczą koła młodzie*? G. K. w Stanach
Zjednoczonych, adył 8H miliona młodzieży
Japonia poziada 3 miliony mlodzieiy, zrzeszo<
nej w kołach 0. ŁF Włochy 2 miliony, Rosja
Sowiecka 900.000, Czechosłowacja 580.000, Ju­
gosławia 520.000, India 370.000, Polska 260.000
Kanada 885.000, Grecja 890.000, Bułgaria —
200.000, Anitialia 141.000, Weory 116.000 o­
sob.

Zaparcie. Przodujący klirriści poświectozają*
że naturalna woda gorzka Franciszka-Józefa sta^
nowi także dlla umysłowo pracujących^ neuraste­
ników i kobiet szybko i przyienunie działający
środek przeczyszczający. Zalecana pnez lek. (o)

'

Z Tarnogórsklego
TYDZIEŃ PROPAGANDY L. O . P. P. >

W TARN. GÓRACH

(T) W drriu 1 bm odbyło sie w Tarnowskich
Gor.acji zebranie miętowego komitetu LOPF\
na którym ustalono prCffr&ltt tygodnia propagaH
dowego LOPP. Główne imprezy sa przewidzia
no na rriedziele. 26 bm \ niedziele 3 październik
ka br. Szczegóły programu w afiszach.

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA

(T) Dnia 1 bm włamał sk nieznany sprawca
za DOnoca wytrycha do mieszkarfia Augustyna
Suski w Tani. Górach, skąd skradł 20 sztuk
starych monet srebrnych niemieckich orii 6 ił
w gotówce Policja jest już na tropie sprawcy*

SPALIŁ SIE SAMOCHÓD
(T) 1 bm. wieczorem w Tarn Górach na ul.

Marszalka Piłsudskiego podczas jazdy zapalił
sie samochód osobowy kierowany przez szofe«
ra Steferrmayera z Tarn. Gór. Jak stwierdzono,
zapalił sie zbiornik z henzyua. Szofer doznał
poparzenia rak i twarzy S.zkcda wynosi 10m)
zł. która porosi właściciel Kubica z Tarnów;*
Starych.

WYPADEK DROOOWY
(T) Dnia 1 bm. w południe Gerhard Laszk*

z Piasecznei jadać nieprzepisowa strona, szosa.
pod Swierklańcem wpadł pod furmanko jada:*
z przeciwne* strony drogi, przy czym kola wo«
zu przeszły mu oizez obie rfogi W stanie nie­
przytomnym odstawiono Laszkę do szpitala w
bwierklańcu.

Z Bielskiego
1

POŚWIECENIE SZTANDARU STRAŻY /
POŻARNEJ POW. BIELSKO.

Zw. Straiy Pożarnych R. P . Okre* dl. (Xk
dział powiatowy w Bielsku, urządza w niedaielf
5 bm. .poświęcenie sztandaru. Program przewi­
duje m. in. dnia 4 ban. wieczorem capstrzyk ufli­
caani m. BiełLske, 5 bm. rano hejnar, o godi. 11
poświecenie sztandaru w tofciede parafialnym
w Biel akią, po czym defilada taboru atrady ną
ul. 3 Maja, a na zakończenie uroczystości wspgb
ny obiad oz Strzeoiey miejskiej w BM#k». '



ODZNACZENIE DZIAŁACZA SPOŁECZ­
NEGO. „

(B) Judiu&ł Płonka wiceprezes powiatowy
fcw Powst. śl . W Bielaku, odznaczony został
bro-rraowym krzyżem zasługi, za pracę spo­
łeczną.
USIŁOWAŁA POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO.

(B) 3 bni. w godzinach rannych niejaka Ana­
U Jałowiec z Białej ul. 11 listopada usiłowała
popełnić samobójstwo przez wypicie esencji oc­
towej. Zawezwane. biel«kie pogotowie ratunko­
we po udzieleniu pierwszej pomocy przewiozło
denatkę, do szpitala w Białej. Powód — brak
środków do życia.

JttfCEJ l WACI PKZY PRZESIADANIU
NA KOLEJACH.

(B) W nocy z | na 3 bm. przy przesiadaniu
a pocajjju w i>z.edz.cach z nuwadcniej przy­
czyny n ejaka Adela Zindera, lat 43, upadła, do­
onajac zlaman a prawej nogi. Zinderową prze­
wieź cno z Dziedzic do B eLska pociąfitm, a na­'"i"1" B pog. Pfttuokowt zabrało ją do szpitala w
8iel»ku.

Nie wolno zatrudniał ponad 8 godzin
WARSZAWA (ttl. w!.) Sąd Najwyisiy

wydal ostatnio znamienne oriecienie w spra­
wie wykroczenia przeciwko przepisom usta­
wy o czasie pracy w przemyśle i handlu Sąd
Najwyższy rozpatrywał sprawę karną wyto­
czoną przeciwko kierownikowi pewnej firmy
handlowej, której magazynier pracował ponad
8 godzin bez zezwolenia inspekcji pracy. Fir­
ma tłumaczyła się tym, te magazynier zaj­
muje stanowisko kierownicze i nikt nie kazał

pracować mu ponad dozwoloną normę godzin.
Sąd Najwyższy utrzymał jednak wyrok, ska­
zujący firmę na grzywnę pieniężną, uznając,
że sam fakt zatrudniania ponad dozwoloną
normę godzin, niezależnie od tego, czy było
zalecenie pracodawcy, czy też nie, stanowi
wykroczenie przeciwko ustawie. Obojętne są
według orzeczenia Sądu Najwyższego inten­
cje pracodawcy, a nawet zgoda pracownika
na dłuższy czas pracy.

Z Cieszyńskiego
WYBólt RADCÓW DO IZBY ROLNICZEJ.

(C) W iłnioi 2 bm. nastąpił w Cieszynie wy­
bór radców do Śląskiej Izby Rolniczej w Ku:o­
a/iesch. Wybrani zostali z ramienia Towarzy­
•twa Rolniczego pp. Grusz-ka z Jasienicy i Cza­
kon z Pruchnej — zaś z ranienia Zw.ąz-ku Spó­
łek Szałaśmczych p. Brand Paweł z Brennej.

RADIO

KATOWIC
Sobota 4 września.

KATOWICE. Godz. Ml Audycja poranna. TJH
Oilenutk poranny 7.10—%M Mu/yku z l-tyt 11.18
Audycja dla szkół. 11.40 Mu/yku z płyt 11 .

">7 Sygnał
tiasu 12.03 DatMa k południowy. IZ .W Wiadomości
blt-zące. i:.i'o Zycie kulturalna &ląaka. 12.25 Koacort
rozrywkowy. 18.06 Koacort sjresen. 18.18—14J8 Muzyka
ludowa. 15 30 Płyty. 18.48 Wiadomości gospodarcza
1«00 Audycja dla dz eci. 18.81 „BaJOCSkt" w wykona­
niu krakowskiego kwartetu Schrammla. IT.Ofl PiOŚOl
ludowe. 17.18 1 twory Edwarda Griega. 17.88 .. Boha­
terskie miasto Lwów'" — pogadaaka. 18.88 ,.N'asz pro­
|TaaV. 18.15 „Łodzią, po Morzu Czarnym" — felieton.
lB.2f» ..Swaczyna u Dorotki'* w opracowaniu cioci Heli
18.45 Wiadomości sportowe lokalne. 18 50 Pogadanka
aktualna. 18.88 Recital fortepianowy. 11)40 Pogadanka
aktualna. 18 50 Wiadomości sportowe. 2(1.00 Audycja
ila Polaków za granica. 2045 Dziennik wle</omy
88188 Aktualna p«>gadanka rolnicza. 21.Oó ,,Przygoda
w Grinzlngu' — oper tka A. Lenczowskiego. 21.55 Po­
wieść mówiona. 22 .50—2;'

.(M) Ostatnia wiadomości dzleu­
nika wlecBornegn, przegląd prasy i komunikat meteo­
ro logicz ny.

Niedziela 5 września.
KATOWICE. Godz. 0 00 „Surmy Mąaklo", płyty.

<.4.» Koncert życzeń. X .<>:\ Dlłennlh poranny. 8 .15 Ga­
zetka rolnicza. 8 .88 Płyty. 8 .46 Nabożeństwo ze Lwo­
wa, po czym muzyka poważna z płyt. 11 .57 Sygnał
czasu. 12.03 Muzyka polska. 18.00 .. Chrońmy obozy
przed zarazami". 18.10 Koncert rozrywkowy. U.JO
„Czy robotnik śląski ma prawo do ziemi". 14.50 „Co
•iychae na Śląsku". 18.00 Audycja dla wsi. 16.00 Pie­
Itn 1 tańce ludu wielkopolskiego. " lii.40 Ostutula audy­
cja koukursu letniego P. R . 17.00 Transmisja z pawi­
lonu radlOWajfO na Targach Wschodnich we Lwowie.
l!'. l)0 Oryginału,, słuchowisko ,,Sprzedam kamień". 80.00
„/.dziebko słowa. ź*'zlebko śpiewki" — audycja pogod­
na. 20 .35 Wiadomości sportowo lokalne. 20.40 Prze­
gląd polityczny i dziennik wieczorny. 21.00 . .Pożar W
ministerstwie" — wesoła audycja. 21.40 Wiadomości
•portow e. 22.00 Jau Brahms: Sonata fortepianowa
f-moll op. 5. 22 .35 Płyty. 22.50—23.00 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego, przegląd pra?y i komu­
nikat meteorologiczny.

Komunikaty
Do zarządów kół Pol. Zw. Absolwentów

Szkół Górn.
W niedziele 5 bm. jodzie pociąg popularny do Kra­

kowa, wyjazd z Katowic rano o godz. 7,05. Cena bi­
letu zl 3.20 . Ze względu na to, że zachodzi moźilwold
awiedzenla Wieliczki, zarząd apeluje do członków P. Z.
A S. G. wzięli gremialny udział w wycieczce.

Plon działalności Komitetu Pomocy
Dzieciom i Młodzieży w Katowicach

Komunikat „Echa".
Zarząd Choj j Męskiego ..Echo" w Katowicach za­

wiadamia członków, te w dniu 7 b. m. o godz. 19 w
gmachu Konserwatorium odbędzie się rozpoczęcie bie­
tącego sezonu. Prosi się Wszystkich o punkt, przybycie
na pierwszą próbę.

15-lecie Zw. Poszkod. Uchodźców Śl.
Chorzów II.

Filia Chorzów II. Zw. Poszk. Uchodźców śląskich
Obchodzi w niedzielę 5 września uroczystość 15-lecia
I zaprasza wszystkich uchodźców na nabożeństwo, któ­
r<* odbędzie się dnia 5 września o godz. 10.30 w kościele
parafialnym św. Barbary w Chorzowie II.

Pociąg na kongres przeciwalkoholowy.
Zgłoszenia na pociąg specjaluy do Warszawy na 1.

Międzynarodowy Kongres Przeciwalkoholowy zo stały
przedłużone do 7 b. m . włącznie godz. 18. Pobyt, w
Warszawie 3 dnł od 11—13 września włącznie. Pociąg
wyruszy 10 b. m. o godz. 23 .42, wraca do Katowic we
wtorek 14 bm. rauo o godz. o .05. Zgłoszenia przyjmują:
Składy firmy K. Icaaofor, Katowice, ul. Br. Płerackle­
«o 12; Chorzów - Miasto, ul. Wolności 22; Sekretariat
Stów. Abstynenckich Katowice, ul. Brata Alberta 3 m.
II naprzeciw śl. Zakładów Technicznych (Dom Cari­
tasu),

NaF.O.N.
Związek Dzierżawców Rolnych Miasta Bierunia Sta­

rego uchwala z wynagrodzenia za prace konne przy
Wydziale Powiatowym przy naprawie szosy w Bleruulu
Starym ofiarować 50 proc. na F. O . N. i 50 proc. na
beziobotny ch.

Życzenia.
Członkowi zarządu Karolowi Gorans-zczowl z D«»bu

współzałożycielowi grupy miejsc. Zw. Towst. śl. Dąb i
długoletniemu abonentowi „Polski Zachodniej" z oka­
aj­ <0-lecla urodzin, które obchodzi dziś 4 bm., najser­
deczniejsze życzenia składają zarząd i członkowio gru­
py mi«jsc. oraz Wydawnictwo „Polaki Zachodniej"

,

We czwartek przed południem odbyło się wal­
ne zebranie Miejskiego Komitetu Pomocy Dzie
eiom i lOodliety W Katowicach pod przewodnie
twetn włcaprtt. miasta Szkudlarza. Po zagajeniu
przez przewodniczącego sprawozdanie z działal­
ności za okres od 5 listopada ub. r. do września
L887 r. zlozył sekretarz Komitetu mgr. Makowski.
W okresie tym Komitet prowadził akcję w zakre­
sie dożywiania biednej dziatwy szkolnej, akcję
odsitSOWl ogroiy jordurnwskie, półkolonie Utuli
i drużyny jordanowskie.

Jeżeli chodzi o akcję dożywiania dzieci w
•zkołach i oJironkach, to korzystało z niej w c-ą­
|U okftfU sprawozdawczego 5950 dzieci. Ogółom
dostarcaoiko 178 i)i)0 litrów mleka i Oll.tW bulek.
KofSty akcji dożywienia wyniosły ponad 70.000
itotydt Co się lyczy akcji odzieżowej, to n-zda­
nu 1.400 par obuwia, 800 ubrań dla chłop­j\v i
1 800 metrów materiału na sukienki dla !xUwcz%t
Odsiel tę rozdzielono pomiędzy 2.G00 dziec. —
P< nadto 2 000 dzieci otrzymało pantofle i poń
czochy. Wartość rozdanej odzieży wyniosła ok.
8!.000 zł. Dla 770 dzieci przystępujących do \ ej
Komunii Iw. zakupiono (>G0 par obuwia, 300 u
brań i 247 sukienek. Koszta tej akcji wyn. 13.000
y\. W trosce o fizyczny i moralny rozwój dziecka
Magistrat m. Katowic w porozumieniu z Miejskim
Komitetem postanowił urządzić na terenie miasta
Krtowic kilka ogródków jordanowskich. Na naj­

bliższą przyszłość projektowane jest urządzenie 4
takich ogrodów, a mianowicie przy ul. Iw. Bar­
bary, w t. zw . Ogrodzie Harcerskim wzorowy o­

środek jordanowski, w Załężu między linią kole­
jową Katowice — Hajduki a ul. Wojciechowskiego
na terenie Spółki Akcyjnej Gicsche, przy ul. W 1­
ności w Bogucic eh obok .zkoły im. Barbary, przy
ul. Staszica w Zawodziu obok szkoły im. Sobie­
skiego. Rozpoczęcie robót nastąpi jeszcze w bież.
roku. Koszta budowy >grodów i urządzenia obli­
czono na ok. 450.000 zł 3/4 kosztów pokryje Śląski
Li/ąd Wojewódzki.

Na terenie miasta zorganizowano po raz pior­
wszy w bież. roku półkol nie letnie, których kie­
rownikami byli nauczyciele. Uczestniczyło w 5
półkoloniach około 1 500 dzieci. Całkowity koszt
utizymania i obsługi półkolonii wyniósł blisko
L'0.000 zł.

Obok półkolonii tetnich istniały w czasie wa­
kacyj letnich drużyny jordanowskie dla biednych
d>ieci, uczęszczających do szkół publicznych oraz
do przedszkoli. Korzystało z nich 2,100 dz.eci.
Ltrzymanie drużyn kosztowało ok. 18.000 zł.

Po dyskusji nad spra wo zda niem pr zedł ożono
plan działalności na najbliższy rok, po czym
przystąpiono do wyboru nowego zarz«tdu. Prze­
wodniczącym wybrano wiceprezydenta miasta p.
Szkudlarza, wiceprzewodniczącym dyr. Glenska,
sekretarzem mgr. Makowskiego, skarbnikLm p.
T< mczakównę. członkami Komitetu insp. Wilczyń­
ską, p. Klapową i dyr. Rydza. Zastępcami: dyr.
Frąckowiaka i p. Głancową, do komisji rewizyj­
nej weszli dyr. Roman Koźlik, radca Czaplicki i
p. Długiewiczowa. Zastępcami członków komisji
w>brajli zostali dyr. Steyer i mec. Tyrkowa.

Repertuaru SS
TEATR IM. ST . WYSPIAttSKlEGfT

W KATOWICACH. ~ u

„Gdzie djabel nie mole".
Dziś o godz. 20 po TUZ czwarty świetna komesi.

Bka Romana Ntewlarowlcza „Gdzie diabeł nie tno*0.1'!

z pp. Grzcb»kn, Wagllew&klm. GórowBktm. Alekiain I
włai 1 lirandtem na czele. Bilety w kasie teatr., °'l
MM. 'Ni

„Grube ryby'*
Michała Bałuckiego wejdą w repertuar, jako dru_
r^du tego oezonu premiera — w czwartek &D 7
godz. 20. Humor tej rdzenule polskiej komedii. tt °H(1
"K,e dotychczas Jasny i gorący Btrumleń poezj't **•,

i polskiej odrębności. Teatr przygotowuje '«£•!,J'*6f|
PC

Bałuckiego z niezwykłą starannobclą I pietyzm*
juc mu pierwszorzędną obs-ade. w osobach: nowoźaUi

Kaiowuuycn $»p. Kwiatkowskiej Ireny, ŁopUataSS^L
Heleny. Tatarkiew cza Konstantego, Tatarkłtwicia j^l
rzego, Tokarskiego Zygmuntu, oraz znanych z mLM

I

Sprawca zabójstwa w afekcie
skazany na 5 lat więzienia

Przed sądem okręgowym w Katowicach od­
powiadal onegdaj Ernest Glenc z Nowej Wsi
i Edward Panią z Bielszowic. Pierwszy z nich
pozostawał pod zarzutem dokonania zbrodni
zabójstwa na osobie Gertrudy Lengelowej. —
Glenc utrzymywał z Lengelową bliższe sto­
sunki od r. 1932. W ubiegłym roku Lengelo­
wa opuściła kochanka i zamieszkała z nieja­
kim Jaroszem. Fakl ten podziałał na porzuco­
nego tak deprymująco, źe rozpił się i w krót­
kim czasie stracił wszystko co miał.

Doprowadzony do kresu sił Glenc postano­
wi zemścić się krwawo na niewiernej przy­
jaciółce. W dnir 19 czerwca br. kupił od Pa­
li isa rewolwer bębenkowy i udał się do Ko­

chłowic, gdzie pod domem Jargosza czekał na
Lengclową. Kiedy wyszła z mieszkania Glenc
podbiegł do niej i z bliska strzelił celnie czte­
ry razy, a następnie dogorywującą dobił kolbą
re\.ol\veru. Zabójcę aresztowano zaraz po
zbrodni.

W dniu wczorajszym na rozprawie tłuma­
czył on swój krok gorącą miłością dla Glenco­
wej, która opuszczając go wyrządziła mu
krzywdę i wywołała pragnienie zemsty. W
wyniku rozprawy sąd skazał zabójcę na karę
więzienia przez 5 lat. Drugi oskarżony Panis
został uwolniony od winy i kary, gdyż sąd
przyjął, że dając Glencowi rewolwer nie wie­
dział do jakich celów mu potrzebny.

Wzrost eksportu mięsnego z Chorzowa.
Kzeżnia miejska w Chorzowie wywiozła w miesiącu

sierpniu około 45.000 k- bekonów do Anglii i 30.000 kg
przetworów mleanych. W porówna; iu z lipcem b. r .
oznacza to wzrost eksportu o około 30 procent.

URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY ZBOŻOWEJ
I TOWAROWEJ W KATOWICACH

z dnia 3 września.
Ceny rozumieją się za 100 kg w złotych parytet wagom
Katowice, w handlu hurtów, w ładunkach wagon owych

(Ceny transakcyjni, w nawiasach).
Zyto (21.75—25) 24.00—25, Pszenica jednolita (32)

31 75—32.25, zbierana (81) 30.75—31.50, Owies jednolity
21.75—22 .25, zbierany (21.50) 21.25—21.75, Jęczmień prze­
BłlalOWy (21.50) 21.25—21.75, pastewny (20.50) 20.25—
0.75. Fasola biała 31—32, kolorowa 24—25, Groch Wik­
toria 28—80, Ma.ka ziemniaczana superior 37—38, Mak
80—84, Kukurydza 29—2U.50, Mąka pszenua gat. 1 wyc.
0—30 proc (49.50) 48—49, gat. I 0—50 proc. 46:75—47 .25,
gat. 1­A 0—65 proc. (46) 46—46.75, gat. II 30—65 proc.
42.78—43.75, gat. II­A 50—65 proc. 38.75—39.75, gat. III
65—70 proc. f3G.50—37 .50, razowa 0—95 proc. 38­50—39.50
pastewna 20.'50—21.50, afąka żytnia gat. I 0—50 proc.
CM.50) 34.25-34 .75), gat. I 0—65 proc. (33.50) 33 25—34.25,
Bat. II 50—63 proc. 26.50—27, razowa 0—95 proc 29—30,
Otręby pszenne grube przem. stand. 17—17.50f średnie
(16.00) 16.50—17,00, miałkie 16—16.50, żytnie 15.75—16,25,
Kuchy lniane 24—24 50, rzepakowe 19.25—20, Śrut sojo­
wy 28—28 .50, | pestek palmowych 19—21 proc. 17*—18,
Słoma prasowana 5.^5—5.75, Siano łąkowe 9 50—10.50.
Siano koni czyna 10.50—11.50. — Ogólny obrót 1.760 ton.
w tym żyta 120 ton. Usposobienie spokojne.

NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY
PIENIĘŻNEJ

z dnia 3. września 1937 r.
DEWIZY: Belgia 89.25 89.43 89.07 — Berlin 212.97

212.11 — Gdańsk JOO.20 99.80 — Amsterdam 292.40 293.12
291.68 — Kopenhaga 117.25 117.54 1.17.96 — Londyn 26.26
26.33 26.19 — .owy Jork czek 529 1/2 530 3»1 528 1/4 —
kabi-'. 529 7/8 5311/8 528 5/8 — Oslo 132.33 131.1 .7 — Pa­
ryż 19.78 19.83 19.73 — Praga 18.47 1P.52 18.42 — Szwaj­
caria 121.75 122.05 121.45 — Wiedeń 99.20 J8 80 — Wło ­
chy 27.96 27.71 — Helalagfore 11.64 11.58 — Montreal

880 1/2 52$
lita Tel Aviv 26.33 26.19 . Tendencja niejedno­

WALUTY: Belgi belg. 89.43 89.00 — Dolary ameryk.
880 527 1/2 — Dolary hanad. 529 1/2 527 — Floreny hol.
288.12 291.40 — Franki frauc. 19 .83 19.71 ~ Franki szw.
122.05 121.25 — Funty ang. 26.33 26.17 — Guldeny gd.
100.20 88.80 — Korony rześkie 17.80 17.00 — Korony
duńskie 117.54 — Korony norweskie 132.33 131.35 — Ko­
rony szwedzkie 135.73 134.75 — Liry włoskie 23.80 23 .10
— Marki fińskie 11 64 11.20 — Marki niem 132.00 127.00
— Szylingi austr. 89.00 1/2 97.00 — Mark) niem. srebrne
140.00 134.00 — Tel Aviv 26.25 25.95 .

AKCJE: Bank Polski 105 1/? — Warsz. Cukier
35.00 1/2 35.00 — Lilpop 53.00 3/4 53.00 — Modrzejów
9.00 102 9.00 3/4 — Starachowice 33.00 32.00 1/2 — Ha­
berbusc.h 41.00 — Pocisk 1 z kuponów za rok. 1934,
1935. 1936.

PAPIERY PAŃSTWOWE: Wewnętrzna 56.40 55.00 194
56.00 1/2 — Inwestycyjna 1 em. 69 .00, serie 85.00, II em.
68.00 1/2 68.00 1/4, serie 8...00 — 4 proc Prera. doi.
38.00 1/4 38.00 — Konsolidacyjna 58,25 58.50 58.00 58.25
dwa ost. drobne. Pozn. seria I. 56.25, seria k. 57.00 —
8 proc. Listy zastw. iems. doi. kup. 29.26 — 4 1/2 proc.
Zlemak. seria V 56.73 — 5 proc. Warszawy 1933 r. 62.50
1)2.25 62:75 — 8 proc. Kalisz 1933 r. 49.50 — 5 pro<\
Piotrkowa 1933 r. 50.75 — B poc. Siedlec 1983 r. 39.50
—6 proc. doi. Warszawy 1926 r. 6 em. 64.50.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU: Dlllo­
nowska 52.00 7/8 ­ Stabilizacyjna 75.00 — Dolarowa
59.00 — Warszawska 52.50 — Slaska —.

Kalendarzyk zebrań
Niedziela 5 września.

MYSŁOWICE. Walno zebranie urzędników b. Poli­
cji G.śląska ogodz. U wlokalu P.C.K.Szkolna2.

KATOWICE. Plenarne zebranie Zw. Młodych Dro­
gerzystów Rz. P. obwód śląski. W programie m. in.
wrefcŁonle dyplomów absolwentom szTtoly drogeryjnej
w Katowicach. Po zebraniu herbatka z tańcami. Wstęp
wolny. (Miejsca i godziny nij podano.)

BIELSZOWTCE. Zebranie Stów. b. urzędników po­
licji G. 81. o godz. 10 u p. Weszl . Referent z zarządu
głównego.

RYBNIK. Zebranie Stów. właćc. nowych domów •
godz. 10.30 u p. Knapka.

Poniedziałek 6 września.
KATOWICE. Zebranie Zw. Powst. 81. Uch. Ołlwlc­

ko-Toszeckich o godz. 18 w sali „Powstańców".

głego sezonu pp. Slemaszkowej, Gcdlewskiego, MU
I Wlulaszklewlcza. Reżyseruje chluba polBklch
trów p. Konstanty Tatarkiewicz. Dekoracje art. ^
J. J arnutowsklego.

KEPERTUAR.
Sobota o godz. 20: „Gdzie diabeł nie może".
Niedziela o godz. 16: ,.Gdzie diabeł nie może".
Niedziela o godz. 20: ,,Gdzie diabeł nie może".
Poniedziałek o godz. 20: „Gdzie diabeł a« może"
Wtorek o godz. 20: ..Gdzie diabeł nie może",
środa o ^odz. 18: „Gdzie diabeł nie może" dla Kp\v|

Teatr im. St. Wyspiańskiego na prowincjil
RYBNIK — piątek, dnia 10 września o godz. |aj

„Gdzie diabeł nie może".
TARN. GÓRY — sobota, dnia 11 września o godz.

„Gdzie diabeł nie może".
*

Zarząd Tow. Przyj. Teatru Im. St. Wyspiańskiej!
w Katowicach zawiadamia, że przedłużanie ważooic.1
legltymacyj członkowskich 1 wydawania członkom T-»jl
bonów zniżkowych, rprawnlającycb do 50 proc. u!gi[
przy żaki ple biletów wstępu na przedstawienia Ten trał
Im St. Wyspiańskiego w Katowicach, Jak również za.l
pisywanie nowych członków Towarzystwa odbywać ul
będzie codziennie za wyjątkiem dni przedświąteczny^

l świątecznych w czasie od 30 sierpnia do 17 wrześr..J|
1937 r. w rorzinach od 17—19 w gmachu Urzędu Wo>|
wódzklego w Katowicach przy ul. Jagiellońskiej :(|
parterze, pokój nr 1P6. Przedłużanie ważności legitj
macjl uskuteczniać4 będzie również ka»a teatru w gu.|
dżinach urzędowych od 10—14 1 od 18-20 .

KINOTEATRY W KATOWICACH
od dnia 3 września 1937 r.

CAPITOL — „Od wtorku do czwartku".
CASINO: „Szesnastolatka",

stolatka".
COLOSSEUM — „Władca Kalifornii".
RlAi.TO — „KsUżątku"
STYLOWY — „Dama Kameliowa" oraz „Nie całujw kinie".
IMON— „Walc szampański" oraz „Kadecie flir-lty•
ZAWODZIE — ATLANTYK: „Czardasz, tokaJ,|

WIDO" oraz bogaty nadprogram.
BOGUCICE — BAJKA: „Biały Tarzan" I „Cieniś|

przeszłości".

Inne miejscowości:
BIAŁA — MIEJSKIE: „Magiczny klucz". — RIAL«|

TO: „Marla Stuart". — APOLLO: „Piętro wyżej"

CHROPACZÓW — METROPOL: „Cygańskie dziew|
czę"

, „fcnlwo".
CHORZÓW — DELTA: „Tajemnica starego zamk/

oraz „Dlnky" — APOLLO: „Romeo i Julia" orail
„Zbuntowana" — ROXY: „Dwa urwisy" oraz „Ki:g|
Kong".

LIPINY — COLOSSEUM: „Srebrna torpeda", „A-l
merykańskle awantury". — CASINO: „Diabeł dzłklego|
zachodu". — APOLLO: „Droga do sławy".

MYSŁOWICE - ODEON „ranna Piotruś" — HE|
LIOS: „Daniel Boou".

MIKOŁÓW ADRIA: „Ku woluości" oraz bogaj|
nadprogram.

NOWA WIEŚ — SŁOSCE: „Barbara RadzlwlU6w|
na", „Dwaj urwisy' . Pat i Patachon.

ORZEGóW — CASINO; „I ty mój skarbie jedzicsii
zo mmi" oraz „Krew na morzu".

PIOTROWICE — METROPOL: „Pod dwiema fl*
gami" oraz „Wręczenie buławy marszałkowskiej Gf3.|
Rydz-Śmivgłemu".

RADZIONKÓW — CASINO: „Snrzedawca trakto-|
rów" oraz „Kusicielka".

RYBNIK — APOLLO: „Ku wolności" oraz „Romaa­j
tyczny milioner" — HELIOS: „Ich troje" oraz ,.K!o-1
poty sportowca".

RUDA — APOLLO: ..Wyprawy na Mongo" orali
„Pieśń matki".

SIEMIANOWICE — KAMERALNE: „Barkarola".
SIEMIANOWICE — KAMERALNE: „Tajemnicz»l

strzał" oraz „Wiedeń szaleje".
sW!VTOCHŁOvVICE — COLOSSEUM: — „Robert!

1 Gloria" oraz „Dzikie ścieżki". — APOOI.O: „Eska-f
pada Weroniki" oraz „Niemy bohater".

SZARLEJ — APOLLO „Ty co w Ostrej świecisl I
Bramie" oraz „Zaginione miasto".

TARNOWSKIE GÓRY — NOWOŚCI: , Fleśnlan|
Wiednia"

WIELKIE HAJDUKI — ŚLĄSKIE: „Moskwa*!
Szanghaj" oraz „30 karatów szczęścia",

Odpowiedzi redakell
Związek Drobnych Dzicriav:ców koło w Sierun^i

Starym. Sprawę dzierżawców w majątku Ksi€cli |
Pszczyńskiego skierowaliśmy do Zarządu Dóbr Ksiccl, |
Pszczyńskiego.

Związek Rezerwistów w Bieruniu Starym. Na o»o'l
be., o której Panowie donoszą nam w swej koresp00'!
dencji. zwróciliśmy uwagę Zarządu Głównego Zw. P

''!
zerwlstów z prośbą o za jecie odpowiedniego stanowisk 1
w tej sprawie.

IVP. Jan Skrzypiec, Kochl owi ce. Bez posiadam'I
wiarygodnych dowodów — redakcja nasza nie może Pp'|
ruszać tej eprawy, tym więcej, źe zarzuty zawarte |
przesłanej nam korespondencji są bardzo ciężkie,
przy tym nie poparte żadnym dokumentem.

WP. /ufl Szczyrba, Wesoła. Bez wiarygodnych «* I
wodów nie możemy tej sprawy publikować. Radzi-1
zainteresować nią urząd prokuratorski.

N. K . Bielszowice. 1) Patent czyli świadectwo Przr I
mysłowe mus»t wykopć każdy rzemieślnik, chocla^ I
i sam pracował. O kategorii patentu oraz inn)'^I
szczegółowych informacji udzieli Urząd Skarbowy- '{_
2) Podług 100 proc. przerachowanla można don agac s •
zwrotu długu, jeżeli dłużnik za pożyczane pienia
Baby! nieruchomość, założył interes 1 t. p.

J. S: Goczałkowice. 1) Na numery obligacji na10 pjI
dane nie padła jeszcze wygrana. — 2) Hipoteki Pr
womocnie wykreślone nie mogą być przywrócone.

Zamiast w kurzu i w sadzy podrói
żujemy LOTŁM w czystych przest^01
rzach tanio — bezpiecznie — szybki



Nr. 243. Sobota, dnia 4-go wuoon liW roku.

> J/ycic ggggtgwg i ^ychofygpfe figycgne
Sir If.

Oświadczenie 4-ch byłych członków zarządu SI. 0 . Z . P. N.
0

jja łamach naszego pisma zamieszczał i£­
kilkakrotnie oficjalne oświadczenia po­

wolnych byłych członków zarządu SI.
QlliS. Oświadczenia te ukazały się w mia­
L tego, jak rozwijał się konflikt w piłkar­
ze. Pewne fazy tego konfliktu stawiały"ektórych były członków zarządu w takiej

brtuKJii ^ musieli publicznie wyrażać swe
Mdanie.
~r

\V dniu wczorajszym otrzymaliśmy znowu
Uino oświadczenie; tym razem zbiorowe.
fje?t ono podpisane przez czterech byłych

,nków zarządu pp. dra Gadzałę b. prezesa
u, G. i D . Wybierskiego, b. kapitana związ­
E wego Lubinę i Adama Sztukę. Oświadcze­

ni to brzmi następująco:
„Wobec rażącej krzywdy, wyrządzonej

przez P.Z .P .N. zasłużonym kolegom z byłe­
go zarządu śl. O. Z. P . N . i wobec jaskrawego
naruszenia przepisów przez P. Z. P . N . od­
nośnie do żądań statutowej większości klu­
bów śląskich w sprawie porządku obrad na
nadzwyczajnym Walnym Zebraniu, uważamy
się za zwolnionych z obowiąaku udzielenia
choćby tylko kurtuazyjnej odpowiedzi na
tiw. ankietę P.Z.P.N., gdyż zdajemy sobie
sprawę, że jakiekolwiek nasze stanowisko w
tej sprawie będzie swoiście ocenione i uznane
za „przewinienie" a nie za akt, mający na
celu wyrównanie różnic i usunięcie przeszkód,
leżących na drodze rozwoju piłkarstwa ślą­
skiego.

(—) Dr med. J. Gadzała, b. członek za­
rządu śl.O.Z.P.N., (—) P. Wybierski, b.
prezesW.G.iD., (—) Paweł Lubina, b.
kapitan związkowy, (—) Adam Sztuka, b.
członek zarządu ŚL O. Z.P.N.

• • *
Prawie wszyscy byli członkowie b. zarzą­
wypowiedzieli się publicznie w sprawie

konfliktu. Wszyscy stwierdzają zgodnie, te
P. Z . P . N . potraktował sprawę niewłaściwie
i doprowadził swą nieoględną polityką do za­
ostrzenia sytuacji. Sławetny kwestionariusz
P. Z . P. N . ma w tych warunkach charakter
policyjnego śledztwa i, jak wynika z usto­
sunkowania się do niego zainteresowanych,
przyjęty został z daleko idącymi zastrzeże­
niami. Tym też należy sobie tłumaczyć fakt,
że niektórzy członkowie zdymisjonowanego

zarządu nie odpowiedzieli na ankietę. Za to
również otrzymał karę inż. Czuszek, który
wprost zaoponował przeciwko tej formie
śledztwa.

Wobec zmiany stanowiska P. Z. P. N., któ­
ry nie sprzeciwia się obecnie uczestniczeniu
był. członków zarządu w obradach Nadzwy­
czajnego Walnego Zgromadzenia, należy o­
czekiwać* bardzo ciekawych i dosadnie ilu­
strujących ubiegłe wypadki wynurzeń.

Mecz bokserski Śląsk — Poznań
11 września w Katowicach

'olska—Austria w tenisie
W dniach 10—12 września odbędzie się

Wiedniu międzypaństwowy mecz tenisowy
ołska — Austria o puchar Europy Środko­

prej.
W skład reprezentacji Polski wejdą:
w grach pojedynczych — Tłoczyński, Heb­

i, Spychała i Wittman,
w grach podwójnych: Tłoczyński—Hebda

raz Spychała—Warmiński.
Decyzja, w jakiej kolejności i kto z kim

liczyć będzie, zapadnie dopiero n^ 24 go­
biny przed rozpoczęciem meczu.

iCramm-Henkel mistrzami
Stanów Z ednoczonych
W finale gry podwójnej panów o mistrzo­

^v> Stanów Zjednoczonych para niemiecka
ramm—Henkel niespodziewanie zwyciężyła
•v:etny double amerykański Budge—Mąko
;4- 7:5, 6:4. Warto nadmienić, że jest to
erwszy wypadek od roku 1919 — zdobycia
^wyższego tytułu przez cudzoziemskich teni­
stów,

W finale gry podwójnej pań o mistrzo­
o St. Zjednoczonych, broniąca tytułu para

^erykańska Babcock — Van Ryn pokonała">vorytki tej konkurencji Marble — Fabyan
5, 6:4.
Przypominamy, że w ćwierćfinale Jędrze­

jaka, grająca w parze z Bundy, przegrała
P Pary mistrzowskiej po walce bardzo za­
•Ctej.

Hveger ustanowiła dwa novre
rekordy świata

. r znakomita pływaczka duńska, Ranghfld
^Vctfer, posiadaczka 8 rekordów świata, usta­
nia dwa nowe maksymalne wyniki świa­
ow«i a mianowicie:
, 440 yardów — 5:14 min. (styl dowolny).
^Przedni rekerd należał do Holenderki Wag­
ierri wynosił 5:22 min.
, 500 yardów — 5:57,9 min. (styl dowolny)
0P;'zedni rekord należał również do Holen­
erki Wagner i wynosił 6:09.8 min.

Jak się dowiadujemy, w dniu 11 września
odbędzie się w Katowicach niezwykle cieka­
wy mecz bokserski pomiędzy reprezentacjami
Poznania i Śląska. Mecz ten rozegrany zosta­
nie na ,,sali Powstańców" przy pi. Wolności.
Poznań wystawia następujących zawodników:
Lischke (mi'strz Wielkopolski), Janowczyk
(reprezent. Poznania), Frankowski (m' irz
Poznania), Vogt (mistrz Poznania), Jarecki
(reprezent. Poznania), Majchrzycki (5-cio
krotny mistrz Polski i mistrz Europy), Szy­

mura (wicemistrz Europy), Kliinecki (mistrz
Wielkopolski).

Skład reprezentacji śląska jeat następu­
jący: Jasiński (b. mistrz Śląska), Jarząbek
(wicemistrz Polski), Janas (wicemistrz Ślą­
ska), Manecki (b. mistrz Śląska)* Waloszek
(mistrz Śląska), Wiedeman (b. mistrz Ślą­
ska), Kolooko (mistrz Śląska), Piłat (mistrz
Polski).

Jak widać z zestawienia wyniki walki za­
powiadają się bardzo atrakcyjnie.

Wyścig kolarski o puchar
ś.p. SrzałKowskiego

Katowice, 4. 9.
W niedzielę 12 bm. rozegrany zostanie

I J dłuższej przerwie wyścig szosowy na
dystansie 100 km. o nagrodę przechodnią
vLbeco", który według zmienionego regu­
laminu począwszy od roku 1937 rozegrany
zostanie jako wyścig o purfiar srebrny im.J
śp. Władysława Strzałkowskiego, zasłużone
go organizatora i działacza kolarstwa Ha­
skiego.

Wyścig ro/egrany zostanie tylko w kon
kurencji lokalnej to znaczy iż startować
mogą tylko zawodnicy licencjonowani z te­
rmu Śl.O.Z.K.

Honorowy start nastąpi rano o godz.

ul.830 przed Domem Sportowym przy
Kościuszki przy boisku Pogoni.

Trasa prowadzi z Katowic w kierunku
na Bielsko (półmetek znajduje się przed
Komorowicami) i z powrotem. Meta jak
zwykle przy Parku Kościuszki.

Nagrody ofiarowane pfrez firmę „Ebe­
co" rozdane zostaną bezpośrednio po wy­
ścigu.

W ramach tego wyścigu rozegrany zo­
stanie również bieg dla kolarzy nielicencjo­
nowanych i niestowarzyszonych. Startowe
wynosi 0,50 zł. — Wyścig ten będzie zara­
zem ostatnią imprezą szosową w sezonie
organizowany przez Okręg.

Po zawodach hippicznych w Rydze

Wisła zaproszona do Londynu
N Słynna angielska drużyna ligowa Chel­
hwoprosiła na mecz do .Londynu krakow­

i-słę. Anglicy proponowali, aby Wisła
ujechała do Anglii w końcu br. Wisła ter
a ten w zasadzie zaakceptowała. Do uzgod­

Nni& pozostały jedyni* warunki finansowe.

Niedawno zakończone zostały międzynarodowe
zawody hippiczne w Rydze, w których udzal
brała ekipa polska. Oprócz por. Komorowskiego,
który jest starym bywalcem toru ryskiego, pozo­
stali czterej członkowie naszej ekipy — por. Ze­
lewski, por. Rylke, por. Bilwin i por. Skulicz byli
debiutantami na terenie zagranicznym.

Szczęście dopisywało naszym młodym jeźdź­
com. Na ogólną ilość 9 konkursów, w których star­
towali Polacy, w pięciu pierwsze nagrody przypa­
dły Polakom. Szczególnie wartościowe zwycięstwa
wywalczyli — por. Skulicz na Dunkanie i por.
Komorowski na Zbiegu.

Jak donosiliśmy, w czasie rozgrywki o puchar
Narodów miał miejsce incydent, który obecnie
szerzej podajemy:

Na pół godziny przed konkursem komisja tech
niczna i komisja sędziowska ustaliły dowolne ob­
jeżdżanie przeszkody nr 13, natomiast — obowiąz­
kowy objazd przeszkody ziemnej. Przy objeżdża­
niu przeszkody Nr 13 jeździec nadrabiał diogę, a
jaćąc pomiędzy przeszkodą ziemną a przeszkodą
Nr 13, skracał trasę. Do zespołu francuskiego je
dnak wiadomość taMoszła już po odbyciu parcours
przez jednego z jeźdźców francuskich.

Po przejechaniu toru przez poi Komorowskiego,

w loży sędziowskiej zjawił się szef zespołu fran
cuskiego, twierdząc, źe jeździec polski objechał
przeszkodę Nr 13 z niewłaściwej strony. K»m>sja
sędziowska protest odizuciła jako D tuzasddmony.
po czym nastąpiła dalsza rezgrywka, która \tf wy­
niku dała pierwsze miejsce Polsce — 24 pkt> Fran­
cji 29M pkt, Szwecji 51 pkt, i Łotwie 51 ^ pkt.

Po drugim nawrocie Francja Wynównala punk­
tację z Polską, obie drużyny zsumowały jednako­
wą ilość punktów po 44.

Należało zarządzić dodatkową rozgrywkę po­
m ędzy dwoma zespołami. Szef zesoołu francu­
skiego uczynił wówczas propozycję: V erwsza na
groda przyznana zostanie Francji a wzam.a .i Fran­
cja wycofa swój protest Komisja sędziowska de­
cyzję pozostawiła wówczas szefowi zespołu pol­
skiego.

Mając na uwadze obecność na zawojach pre­
zydenta Łotwy dr Ulmanisa, szef zespołu polskie­
go postanowił wycofać się z rozgrywki, domaga­
jąc się jedynie przyznania pierwfftft indywidual­
nie miejsca por. Komorowskiemu, w ltt£rt|!3 wy­
mierzony był protest, oraz — ogłoszeń e tego w
prasie.

Warunek powyższy został przyjęty i wyko­
nany. I

KURS LOTÓW SZYBOWCOWYCH
HOLOWANYCH

W dniu wczorajazym na lotnisku w Kato*
wicach rozpoczął się następny turnus lotów
szybowcowych holowanych dla pilotów z ca*
lej Polski, zatwierdzony przez Ministerstw*
Komunikacji i Zarząd Główny L. O. P. P .

Z dniem 1 października rozpoczynają się
loty szybowcowe akrobacyjne. Szkolenie od­
bywa się staraniem i kosztem śląskiego L. (jr
P.P .

FESTYN SPORTOWY SOKOŁÓW
W BOGUCICACH

Tow. Gimn, „Sokół" Bogucice urządza w
dniach 4 i 5 bm. na boisku przy ul. Ryszarda
festyn sokoli z następującym programem:
sobota, dnia 4. 9. godz, 16 zawody lekkoatle­
tyczne wszystkich oddziałów gniazda, godz.
19,30 ognisko na boisku z wesołym progra­
mem. Niedziela, dnia 5. 9. godz. 8 zawody
w siatkówce i koszykówce z udziałem drużyn
sokolich Dzielnicy Śląskiej, godz. 15 wystę­
py publiczne wszystkich oddziałów gniazda.

TURNIEJ SIATKÓWKI W SIEMIANO­
WICACH

Hufiec Orląt Oddz. Siemianowice organi­
zuje w dniu 5 bm. o godz. 10 przedpoł. w o­

grodzie przy świetlicy Zw. Strzeli turniej
siatkówki o nagrody.
DZIEfl SPORTOWY W KARWINIE.

W Karwinie na Śląsku Zaolzańskim Rada
Wychowania Fizycznego Polaków w Czecho­
słowacji organizuje w dniach 4 i 5 bm. za­

wody lekkoatletyczne pod nazwą „Dzień spor­
towy

".
Na zawody zaproszeni zostali m. te. za­

wodnicy Pogoni katowickiej i poznańskiego
AZS

ZAWIESZONY OLIMPIJCZYK
Zarząd WOZA zawiesił naszego zapaśnika

olimpijczyka, Ślązaka na okres 1 roku, poczy­
nając od dnia 18 sierpnia br.

Ta surowa kara spotkała Ślązaka za ni*
s ubordy nację.

NOWY KURS SZYBOWCOWY
W GOLESZOWIE

Zarząd Śląskiego Okręgu Wojewódzkie­
go LOPP zawiadamia, że ze względu na wolną
jeszcze ilość miejsc w Szkole Szybowcowej w
Goleszowie nowy kurs szybowcowy do kat. A
i B rozpocznie się już 10 września. Badania
lekarskie dla kandydatów, którzy chcą w tym
kursie wziąć udział, zostaną przeprowadzona
9 września na lotnisku w Katowicach. Zgło­
szenia na kurs przyjmuje Śląski Okręg Woje­
wódzki LOPP w gmachu urzędu wojewódz­
kiego do dnia 8 bm. Dobre warunki lotne, ja­
kie w tym okresie zawsze panują na szybowi­
skach, powinny być zachętą do jak najlicz­
niejszego zgłaszania się na kurs w tym tejr
minie, ^

HISTORIA JEDNEGO REKORDU
Biegacz amerykański Wooderson ustanowił no*

wy rekord świata w biegu na jedną mile. ang. Z
okazji tej notujemy krótką historią tego rekordu;

Pierwszy rekord świata ustanowił Anglik G«
George w r. 1885 wynikiem 4:18,4 min.

9 lat później w 1894 r. Szkot Bacon poprawił
wynik powyższy o 0,2 sek. Wprawdzie w mi<j-»
dzyczasie George uzyskał w roku 1886 wynifc
4:12,7 min., czas ten jednak nie został nigdy ofU
cjalnie uznany.

W r. 1895 wspomniany już Bacon poprawił
znów wynik rekordowy na 4:17 min. W tym sa*
mym roku jidnak biegaci amerykański Conneff
zanotował wynik 4:15,6 min. Rekord ten pozostaf
nienaruszony przez 16 lat.

W r. 1911 Amerykanin Jones uzyskał czas «-»­

4:15,2 min., a w 1912 4:14,4 min.
W trzy lata później pojawił się wspaniały ta*

lent Tabera. Zawodnik ten w 1915 r. ustanowił
nowy rekord dystansu wynikiem 4:12,6 min. Re<
kord pozostawał długo własnością St. Zjednoczo< ­
nych i dopiero w r. 1923 słynny biegacz fiński
Paovo Nurmi ustanowił nowy rekord wynikiem
4:10,4 min.

Dopiero po 8 latach francuski biegacz Ladou*
megue w 1931 r. wpisał własne nazwisko w tabela
tego dystansu wynikiem 4:09,2 min. W 1933 r.
nowy rekord świata ustanawia nowozelandczyk
Lovelock — 4:08,6 min. W dwa lata późnej b P<
gacz amerykański Cuningham poprawia rekord
na 4:06,8 min. Ten ostatni wynik był właśn Ł
przed kilkoma dniami szczęśliwie zaatakowany,
przez Woodersona.

Międzynarodowe zawody w zapaśnictwie w Katowicach
W niedzielę 5 bm. urządza Polski Zwią­

zek Atletyczny w Katowicach w sali „Po­
wstańców" międzynarodowe zawody w zapa­
sach z udziałem czołowych zawodników Wę­
gier i Polski, uczestników obozu atletycznego
w Kozienicach, a mianowicie:

W stylu wolno-amerykańskim: Sch&ke —
Budapeszt, wicemistrz olimpijski i mistrz
Węgier c/a Świctosławski — Warszawa,
mistrz Polski; Szóke — Budapeszt, wice­

mistrz olimpijski i mistrz Węgier c/a Mar­
cok — śląsk, wicemistrz Polski.

W stylu grecko-rzymskim: Heg<edus —
mistrz Europy c/a Staniczek — śląsk, mistrz
śląska; HegedUs c/a Kusz — Śląsk, wice­
mistrz Polski; Kulikowski — Śląsk c,a Boba
— śląsk, wicemistrz Polski; Pielorz — Śląsk
c/a Maruszewski — Śląsk.

Poza tym odbędą się zawody pokazowe
juniorów. Zawody te zapowiadają się bard*>

atrakcyjnie, ponieważ zawodnicy węgierscy
reprezentują dobrą klasę, a zawodniey pol­
scy, szczególnie Świętosławski, który zdobył
tytuł mistrza Polski w styla wolno-amery«
kańskim, znajdują się w nadspodziewanie do­
brej formie, tym więcej, ze przyjeżdżajq
wprost z obozu treningowego w Kozienicach.

Cena wstępu wynosić będzie od 60 gr do
1,50 zł. Bezrobotni 25 gr. Początek zawo*
dów o godz. 19.



«ff. It. Sobota* dnia 4 -go września 195? roli u. Nr. 241

Dlaczeg
Ule miałaby i
spróbować
znakomicie
działającego

kremu

AnioR
Krem ten zawiera .lecyne,' środek

©dxiawiaiqcy skórą i zmieniajqcy ia
«a delikatna swieza, matowa

«lllllllllllllllflllllllllllllllllllllllllllllll

tfank Związku Spółek Zarobkowych
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Poważne zakłady górniczo - hutni­
cze poszukują od zaraz
kilku zdolnych I doświadczonychtechników
obeznanych z projektowaniem koit­
attrukcYi stalowych, Instalacjami cie­
oln\mi. urządzeniami maszvnowv.niitP

Oferty z podaniem życiorysu i
kw aliiikac.i kierować do Adminis'-* ­

cii Potoki Zachodniej pod , W. H.
"

Klika zdolnych i doświadczonych

do samodzielnych robót z dziedziav
fconstnakcyi stalowych, części nn­
s/vn itp poszukują od zaraz poważ­
ne zakłady górniczo - hutnicze.

Oferty z podaniem życiorysu i
kwalifikacji kierować do AdminisTi­
cii Polski Zachodniei pod „W H."

[9046]

Lr/ad Gminny w Dabró\yce Małej
ogłasza

przetarg nieograniczony
da wykotranie obrodzenia domków
bliźniaczych. Oferty na oryginał­
dych formularzach należy wnosić do
L'rzędu gminnego do dnia 10 wrześ­
nia br do godz 14. po czym nastąpi
otwarcie ofert

Bliższe warunki oraz szczegóły zo­
stały wywieszone w skrzynce ogło­
szeń Urzędu gminnego w Dąbrówce
Ma-łei. (8358)

(—) Rzepka.
Naczelnik gminy

Zgodnie z rozp. Prez. R. P. z dnia 24
X. 1SM r. Ds. . Nr N poz. B80, art. 31/4.
Komunalna Kasa Oaictfdnoścl miasta Cie­
łzyna wypowiada na dzień 15. XII. 1837 r

Wkłady dolarowe
ełożone na książkach oszczędnościowych
Kr 11. Hf, 188, 227, 280.

Wkłady w koronach czeskich
.ro/one na książkach oszczędnościowych
Nr 12, 29. 48, 50, 116, 180, 183.

Wypowiedziane wkłady dolarowe 1 w
koronach czeskich, nie podjęte do dnia 15
12. 1987 r., zostaną po tym terminie zlikwi­
dowane i zfożone do depozytu aa.doweRc
według równowartości w złotych, zgodnie
E przepisami dewizowymi. (9067

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
MIASTA CIESZYNA
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Idealny przekrój kopalni soli w Wieliczce tve dług sztychu I. Barlacha z roku 1723.

Obwieszczenie o licytacji
Wdniuti.9.1937r.odgodz.9do15od­

będzie się w Cegielni i Tartaku Parowym
Praoclsika Csceba w Mikołowie i wiiko­
wyjuth licytacja nasttipujucych rucbomo­
lei:

40.000 #zfk cegły palonej, 5 wózków do
ozenia iilBJ, 300 raJ desek, 100 sztuk

kopyt i prawideł, 2r»00 r«kojefccl sziw­
•kich do łopat 1 kilofów, 25 m» drzewa
okra.ułcgo, 28 kóp sprych do kół, ino g.ir­
BltoróW giętych drzwi, 1 maszy 1 do
plMUlla, 130 i.i3 drzewa dębowego, r»00
b/t. pnldzWOUuW g i;t\.|l

W mieszkaniu Franciszka Czecba w Ml­
kułowie prty ul. Miarki:

1 toaletka z lustrem, 3 uzafy, 1 aparat
rudlowy ..rhlltps", l fortepian, 3 kre­
densy.
W dniu lii. 9. 1937 r. o godz. 9 odbQ­

dzle się w Piotrowicach przy ulicy Zielo­
nej U w lokalu Towaizybtwa Przemysło­
wo-Handlowego ,. ES­EB" druga licytacja
u.istępująi>cli ruchomości:

1 drzwi do składu z oknami, 7 warszta­
tów stolarskich, 1 biurko do warsztatu,
12 desek do okien, 1 maszyna ta&mo­
Wa, 1 obrabiarka do drzewa, 2 piły taś­
mowe wielkie. 1 brusalka elektryczna,
1 <,yrkularka, I heblarki, J fryzerka
(maasyna do frazów), 2 wiertarki, 1
kompletne urz.*tdzenie jadalni.
W Tiotrowicach w lokalu SlftaMaJ Wy.

ti -rui części do Kotłów Parowych Sp. z
o. o. następujące ruchomości:

2 biurka ciemne, 100 ton złomu żelaz­
nego, 1 motor elektryczny, 8 drzwi prze­
suwanych, 3 tokarki do nap. elekr., 1
heblarka do obrabiania żelaza.

Za Naczelnika Urzędu Skarbowego:"
(Mgr. Pionka). (8360)

Magistrat miasta Chorzowa Ogła­
sza następujące

przetargi
1) na wykonanie robót kanalizacyj­

nych i wodociągowych w domach
eksmitowanych przy ul. Wandy i

Rejmoirta w Chorzowie;
2) na wykonanie robót malarskich w

domach m.ieiskicli — czynsŁ0.wych
w Chorzowie

Otwarcie ofert nastąpi dnia 7 wrze­
śnia br.

Szczegóły na tablicy ogłoszeń w
Ratuszu. (9063)

IV. Km. 3085, .56 .

Obwieszczenie o licytacji
ruchomości

Ogłaszam, że we wtorek, duła 1 wrze
MIM 1881 godz. 10-ta sprzedam publicznie
w ł„agiewn.ka< h 61. przy ul. Sienkiewi­
cza nr 44 następujące ruchomo6<l:

1 regat z szufladami do towaru kolo­
nialnego, 1 stół sklepowy, 1 stół z pły­
ta ze sztucznego kamienia, 1 regal zwy­
kły, 1 regał zwykły do towaru, 1 stoi
zw\kły (lada), 2 szafki wystawne o­
szklune, 1 młynek do maku duży, 1 sto­
jak C- papieru, 1 regał z szufladami
do towaru, 1 regał zwykły, 2 szafy dr
kapeluBzy, 2 szafy oszklone, 1 lustro z
podstawka, 1 szafa duża, 1 szafa żelaz­
na, 1 balon materii Cort 33 m, 7 wał­
ków materii na wsypy koło 420 m, płót­
no na wsypy koło a'J m., płótno na po­
szwy białe 17 m, na ręczniki kolorowe
30 m., zef.r 61 m., 32 szt. muszlinu. 194,2
m.. materiał aa ubranie męskie 2,35 ni.
lniane płótno 139,5 m., lniane płótno
16 szt. MU m., na poszwy, 15,8 m., ma­
teriał różny na damskie suknie, — 133
m., młynek do kawy, waga dziesiętna,
szafa lodowa,

oszacowane na łączną sumę 3.289,04 zł.
IV. Km. 822/87 .

zaś w d iu 8 września 1937 r. o godz. 9..V
sprzedam publicznie w Chorzowie przy ul
Lwowskiej nr Iti

1 samochód osobowy (limuzyna) mar­
ki Pra a, 61. 3568

oszacowany na kwotę 14.000 zł.
Ruchomości powyższe oglądać można

przed rozpoczęciem poszczególnych llcyta
cyj. (8361.)

Komornik rew. IV.

W NOWOCZESNYM SKLEPIE

Może pani te nowa parasolkę za­
raz wypróbować.

I. Km. 505/37.

Obwieszczenie o licytacji
Ogłaszam, źe w czwartek, dnia 8 wrze­

śnia 1937 r. o godz. 18.30 »przedam publi­
cznie w Piotrowicach przy ul. Panewnlc­
ki.­J:

2 dywany 213 x 3 1/2 oszacowane na
łączną sumę UU0 zł.
Powyższe ruchomości można oglądać na

miejscu sprzedaży pół godziny przed roz­
poczęciem licytacji. (8359

DOMINIK JURASZ
KOMORNIK SADU GRODZKIEGO

w Mikołowie rewiru I.

ZAPOWIEDŹ
Todajo się do ogólnej wiadomości, że
x. rolnik Robert Bednarczyk, stanu wol­

n.go, zamieszkały w Bujakowle, ul. Wiej­
ska 7, syn rolnika Alojzego Bednarczyka
zmarłego ostatnio zamieszkałego w Buja­
k.jw.o 1 żon> jego Krystyny z domu Gór­
na, zamieszkałej w Bujakowle,

2. niezamężna Stefania Łukoez, zamiesz­kała w Katowicach I ulica Kamienna 3
córka organisty Franciszka Łukosza 1 żo
ny jego Teresy z domu Dzida, oboje zmarli
ostatnio zamieszkałych w Bronowie, chej
zawrzeć związek małżeńakl.

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić win
no w Katowicach, Bujakowle 1 „Polsce
ZachoClej".

Ewentualne przeszkody co do zawarci,­

tego małżeństwa należy natychmiast po­
dać do wiadomości niżej podpisanemu u­
rzędnikowi star. i cywilnego.

Katowice, dnia 3 września 1937 r.
Urzędnik stanu cywilnego

Podpis nieczytelny (9067)

WOLNE POSADY

Składacze płyt ściennych beda za*az
przyieci Oferty z.i3c-daniem poprze­
dniego pracodawcy nadesłać do Ke­
prezentacji Polski Zachodniej w Cie
szynie pod nr. „9047ł\ (9'>ł7)

Urząd Woje wodziki Śląsk j przyjmie
Jednego inżyniera na stanowisko re­
ferenta dla spraw samochodowych
oraz jednego inżyniera na stanowisko
referenta dla spraw budownictwa O
P L. za wynagrodzeniem umownym.
Praktyka zawodowa wymagana —
wiek do 40 lat życia. Podania wraz
z dokumentami składać do dnia JO.
września 1937 roku. Posady do obję­
cia zaraz. (835/)

Kucharz od zaraz per/ebny. Hi> el
Polski. Chorzów. (90ó?J

GÓRNOŚLĄSKA CENTRALA

Katowice Ul. Słowackiego 2ł
telefon 312-03

Składy: ul. Mickltwlcia 23,
telefon 343-40

Dostarcza po najtańszych cenach:
węgiel, koks, bry«lety, dr*tWo
opałowe, trociny, węg el drzewny.
Wyłączna sprzedaż żarówek marki
. Pawil". Na skiadzie również zg.

rowki marki .Osram.

­4Inteligentni! Panie — Panowie zna
intratne zajęcie — praca ekwizycy„
na — wysoka prowizia. Zgłoszeni
Katowice. Mikolowska 15 m 19 \\
16^-19 . tojj

Inteligentny uczeń może sie ftfJeg
w zakładzie fryzj&rskim. E Lao
Wit'1'

kie Hajduki, ul. >larsz. ?ił$U(j
kiego nr. 143 (90o.

SPRZEDA2E

Dom mieszkalny, masywnie budo*:.
ny 1933 r 2 mieszkania po 3 DOKI, «
z kuchnia, przedpokoje do sprzeda.
nia w Orzeszu, ulica Żorska 58

(W

Sikolne
czapki, tarcze, teczki, ubiory gimn>
styczne, krawaty, naitaniei kupuie v%
w chrześcijańskiej składnicy ,MA.
RATON". Katowice ul. Kościuszki ]

(9021)

Foxterlera angielskiego (Drahthaa-.
foiie) sprzeda z polecenia Szkota tr>
sury PSÓW Kalowice w pobliżu lot.
niska (9011)

POKOJE
Pokoju umeblowanego z osobnym wej
ściem w Katowicach poszukuję. —

Zgłoszenia do Admin. „P. Z ." pME. F.

NAUKA

Francuskiego kkcii udzielam. Łaska­
we zgłoszenia do Adm. P Z . pod nr.
„7038". (90*5)

ROŻNE
Lekarz - dentysta Baumgarten <z
Berlina) przyjmuie Katuwice. uli.1
Mjyńska 5. Usuwanie bezbolesne N*
woczesne laboratorii.m zębów Rer.:«

gen, kwarcówka Ceny przystępu
Masz REDENZVOUS w Cieszynie
Wstąp w Rynku do Prcha-ly na po­

krzepieiii*
Ma wyfbór KANAPEK niemały!
Pokój śniadankowy

Otwarte do 24-tej.
(887?!

Zaginęła książka wojskowa Nr. ?69ó,
wydana przez P. K. U. Sosnowiec na
nazwisko Henryka Sloty. (9053)

Oświadczam, że wystąpiłem z . Deut­
sche Partei". do której wciągnięty
zos-ta-łem podstępem. Kolenda Effl*
nuel, Świerklany Górne.. (9065)

Taniejniż za cenę biletu II-ej
klasy możemy podróżo­wać samolotam'

P. L. L. ..Lotff

Świnie zakłóciły spokój Karlikowi Fafule
1
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